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Złamany kręgosłup sanacii 


Co to były za świetne dla rządów pomaja- 
wych czasy w r. 1927! W kasach państwo- 
wych aż się przelewało, pożyczka t. zw. sta- 
bilizacyjna wpłynęła, bilans handlowy jeszcze 
był czynny — można była żyć z pełnego. I ży- 
ło się. Wydało się poza budżetem 560 tmiljo- 
nów — prawie tyle, Ile efektywnie przyniosła 
pożyczka stabilizacyjna; gospodarowano tak 
— wedle własnego przyznania — bo nie wie- 
dziano, co z nadmiarem pieniędzy począć. Czy 
się kupowało koce dla wojska, czy finansowa- 
no wybory BB, grunt, aby pieniądz się toczył, 
aby „radość życia” ujawniła się w najpiękniej- 
szej swej formie: w życiu bez rachunku. 

Piękne czasy się skończyły. Nadwyżki ka- 
sowe wydano, zaczął się kryzys ograniczający 
wpływy podatkowe, zaczął silę bierny bilans 
kandłowy wyciągalący waluty z Banku Pal- 
skiego, dia pożyczek zagranicznych Polska ma 
rynek zamknięty. W przeciągu niecałych 
trzech lat doszło do tego, że obecnie wykony- 
wany budżet budzi wątpliwości, czy będzie 
zrównoważony, a po klłku miesiącach nadwy- 

%żek w bilansie handlowym wraca, pomału z 
początku, niedohór. 

Najlepsz”m miernikiem położenia finansowe- 
go państwa są rozpaczliwe nawoływania mi- 
mistra skarbu do oszczędności pod wielemó- 
wiącem hasłem: r:wnowaga budżetowa musi 
być utrzymana. Ale i najskrupułatriej przepro- 
wadzane oszczędności nie zapewnią tej równo- 
wagi, jeżeli dochody będą się raptownie zamiej 
szać, go wwidoczniło się szczególnie w ostat- 
nim miesiącu obliczeniowym: w czerwcu. 


Krótko i węzłowato: wszystkie źródła, z 
których płyną dochody państwa, wysychają. 
Zarówno podatki bezpośrednie, jak | monopo- 
le, koleje i przedsięboirstwa państwowe wy- 
kazują gwałtowne zmniejszenie się wpływów 
— to jest najsłabsza strona sanacji, to Jest 
prędszy początek końca aniżeli jej blędy I zbro 
dnie poliyczne kazały przypuszczać. Bez pie- 
między żaden rząd nie utrzyma się, temmniej 
rząd, który Świadomie usuwa na bok jedyny 
mogący przynieść ratumek: Sejm. U nas niema 
ati starego austrjackiego $ 14, ani niemieckie- 
go art. 48 konstytucji weimarskiej — bez Sej- 
mu nie można ati nowych podatków zadekre- 
tować ani wogóle zreformować — w sensie 
zmniejszenia go — budżetu 

Wedle wykazów za czerwiec b. r, dochody 
pAństwa ogółem wyniosły 177'8 miijonów — 
o 25'4 miljony mniej niż w maju b. r. a o 167 
milionów mniej niż w czerwcu ub. r. Ten uby- 
tek dochodów, jak zaznaczyliśmy, uwidocznia 
się we wszystkich gałęziach dochodowych, 
l tak podatki bezpoś.cdnie w czerwcu w po- 
równaniu z majem br. zmniejszyły się o 28'5 
miljonów, monopole dały o 34 miljony mniej 
niż w czerwcu ub. r., a o 18 miljonów mniej 
miż w marcu br., dochody kolei spadły o prze- 
szło 10%, podatki pośrednie też wskazują 
zmniejszenie itd. Niewielką pociechą jest, że 


monopole w czerwcu dały o 3'2 miljony wię” | „usuniety 
oe: b ž | wysunięlych przez od 
cej niż w maju — podwyżka ceny wódki prze- | Ę p 


cież się ujawnia, a — mimo zaprzeczeń — pod- 


wyżka cen tytoniu także nie da długo na sie- 
bie czekać. 

Rząd sanacyjny czuje grożące systemowi 
niebezpieczeństwo 1 próbuje się ratować. — 
Oprócz oszczędności, którym, o ile są celowe, 
nic mie można zarzucić, bierze się rząd też na 
sposoby budzące silne wątpliwości. Jakkol- 
wiek urzędownie czy w gwarze dziermikar- 
skiej je nazwą, wszystkie te sposoby wycho- 
dzą na jedna: na naciśnięcie śruby podatko- 
wej. Czy to będzie bardziej sprężysty wymiar 
podatku przemysłowego, czy nakaz Izbom 
skarbowym, że muszą dostarczyć pewnego 
kontyngentu dochodów — ta I tamto wycho- 
dzi na jedno. Widzimy też w ostatnich czasach 


potęgujący się ruch egzekucyjny — w pismach | 


warszawskich, łódzkich Itd. ogłoszenia licyta- 
cji za wiezapłacone podatki są coraz sążnistsze 
— komornicy mają żniwo. Jeżeli się ponadto 


uwzględni, że rolnicy są coraz mmlej w stanle 
— tak przynajmniej jęczą — płacić podatki, a 
obroty zhożem są rzeczywiście małe, można 
sobie wyobrazić, jak będą wpływały: podatek 
gruntowy, raty podatku majątkowego, podatek 
obrotowy itd. w jesieni. 

Sanacja stanie wkrótce przed próżnią, przed 
niemożliwością prowadzenia racjonalnej (na- 
we wedle jej wyobrażenia) zospodarki pań- 
stwawej. Niedarmo p. Matuszewski, mając wi- 
docznie złe przeczucie, bronił się przed zmniej- 
szeniem podatków — tymczasem mle ustawa, 
ale życie je zmniejsza, na to sanacja nie ma 
rady, nawet nie próbuje jej szukać, Może to 
lakoś przejdzie, tak zapewne sobie pomyślą, 
a tymczasem z miesiąca ha miesiąc coraz go- 
rzej. Zaczyna slę ostatnia faza świetności sa- 
nacyjnej, po której nastąpi tem głębszy upa- 
dek. E 


Odpowiedź 27 państw 


W dniu 15 lipca br. upłynął termin nadsyła- 
nia odpowiedzi na rozesłane 17-go maja br. przez 
rząd irancuski memorandum w sprawie Unji 
wszystkich państw Europy. Z pośrod 27 rządów 
zsinteresowanych wszystkie już wręczyły swoje 
odpowiedz przedstawicielom rządu francuskiega 
akredyiowanym w ich stolicach. 

Zaznaczyć przedewszysikiem wypada wielką 
rozbieżność zdań, jaka cechuje odpowiedzi; lączy 
je jednna tylko wspólna cecha: powstrzymanie 
się od jakichkolwiek szczególnych koncepcji na 
lemat przyszłej Unji europejskiej. 

Z pośród wszystkich poglądów jasno można 
wyodrębnić grupę, na którą składają się: memo- 
randum Briandz i odpowiedź polska, rumuńska, 
Jugosłowiańska i czecho-słowacka, pragnąca 0- 
przeć się w dalszych pracach na podstawie jasno 
zagwaraniowanego bezpieczeństwa polilycznego 
państw, członków Unji, na poszanowaniu trakta- 
łów i istniejącego terytorjalnego stanu quo. 

Przeciw lej koncepcji wyrażnie wypowiadają 
się dwa państwa lj. Niemcy i Włochy. widzące w 
pracach konferencji europejskiej dogodną sposob- 
ność do rewizji Iraklałów i zmiany granic; na 
iym stanowisku stoi poczęści i odpowiedź litew- 
ska. Z pośród pozostałych niektóre kwestji tej 
wogóle nie poruszają. 

Oparcie się o bezpieczeństwo polityczne, jakie- 
go domaga się grupa pańsiw z Francją i Polską 
na czele da dopiero możność przysiąpienia da 
rzeczowej i skutecznej współpracy ekonomicznej 
narodów, 

Przeciwstawiając się tym założeniom Belgja i 
Holundja chciałyby przeciwnie oprzeć strukturę 
Unji na podstawach wspólpracy ekonomicznej, 
potem dopiero miałyby nasląpić prace nad zape- 
wnieniem bezpieczeństwa  polilycznego państw 
związanych już węzłami ścisłej współpracy eko- 
nomicznej. 

Mając na celu wprowadzenie trwałych podstaw 
pokojowego współżycia narodów curopejskich 
Unja europejska wkracza w dziedzinę prac Łigi 
narodów. To też ani aulor memorandum, rozc- 
słanego pańslwom, ani państwa zainteresowane 
nie mogły nie stanąć wobec lych samych zagad- 
nień wielkiej polityki, będących przedmiotem 
prac Ligi narodów. 

Bezpieczeństwo, arbilraż i rozbrojenie, la zasa- 
dnicza kość niezgody między Berlinem i Paryżem 
znajdzie się również na forum Unji europejskiej. 

Rozbrojenie przedewszysikiem — ole jedna z lez 
ż wloską. Teza ta wy- 
raźnie s“rzeciwja się slanowisku, zajęlemu przez 
Francic.,W le* trudnej syluacji wysunięla przez 


rząd polski koncepcja oparcia Unji europejskiej 
na całości zasad protok genewskiego stara się 
pogodzić tak zwolenników tych obu teoryj, jak i 
zwolenników arbiłrażu. Spotkała się leż la część 
naszej odpowiedzi ze szezerem zadowoleniem i u- 
znaniem opinji francuskiej, 

Memorandum Brianda zostało rozesłane 27 pañ- 
slwom europejskim, członkom Ligi narodów. — 
W ten sposób ze wszystkich państw Europy po- 
za nawiasem przyszłej Unji pozostały tylko dwa 
państwa: Rosja sowiecka i Turcja. Na fakt ten 
zwrócili uwagę w swych odpowiedziach zarówno 
Włosi i Niemcy, wysuwając żądanie zaproszenia 
tych państw do współpracy. Inne państwa lematu 
tego nie poruszały. Co się zaś tyczy siosunków 
Unji do jej nieczłonków, jedynie Polska stwier- 
dziła, iż Unja nie może być skierowana przeciw 
żadnemu narodowi, ani przeciw żadnej grupie na- 
rodów. 

Pozostaje jeszcze da określenia punki dla przy- 
szłych losów Paneuropy niezmiernie ważny: jest 
to kwestja stosunku do innych konlynenlów. Jak 
kwestję lẹ rozwiąże Anglja, klóra od chwili obec- 
nej właśnie ze względu na dominja wstrzymała 
się od rzeczowej odpowiedzi? Jak kwestję ię my- 
ślą rozwiązać państwa kolonjalne, mające wejść 
w skład Unji? Sprawa ta miezmiernie żywotna np. 
dla Holandji wywołała jnż w jej odpowiedzi pew 
ne zastrzeżenie. 

Jak widać, przed przyszłą konferencją europej- 
ską stoi ogrom zagadnień. Wobec ogromu ci- 
anących się zewsząd zastrzeżeń i projeklów i wo- 
bec doniosłości zagadnienia dokładne zbadanie 
calego problemu jesl nieodzowne. Dobrze się też 
Stało, iż rząd polski w swej odpowiedzi wysunął 
projekt utworzenia komitetu studjów. 

Pierwsza przygotowawcza faza do konferencji 
europejskiej, klóra się ma zebrać we wrześniu w 
Genewie w ten sposób jest zakończona. Przed 
Briandem sloi jednak teraz bardzo nielatwe do 
rozwiązania zagadnienie: w konferencji wrze- 
śniowej mają wziąć udział Turcja i Sowiety. 


Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nahycia w ksłęgarniach, w Biblioteca TUR, 
łw Administracji „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 
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APRZO 


W Polsce a w Angliji 


DWA PODOBNE OBRAZKI 


Przytaczaliśmy niedawna za jednym z dzienni- 
ków warszawskich wiadomość o zamknięciu w 
Wolsztynie w domu dla obłąkanych żartownisia, 
który na wsliążce od kapelusza umieścił napis, nie- 
mije brzmiący dla sanacyjnego ucha. 

Nawet, gdyby się ktoś upieral, że żart tego ro- 
dzaju może przyjść do gławy tylko człowiekowi, 
mającemu w niej zajączki — jeszcze byloby czemś 
nieprakiykowanem w świecie, ażeby go z tej racji 
wprost z ulicy — bez zgody rodziny — lokować 
w szpitalu dla obłąkanych, 

A tak tę sprawę przedstawiono. 

W tem ujawniłaby się większa złośnwość, niż 
w krążeniu po mieście w tak przystrojonym kape- 
luszu. Co więcej nie byłaby ona jakimś adwetem 
prywatnym, lecz dokonanym przez władzę lokalne. 

Pan minister Car, interpretując swoje interpre- 
tacie, dowodził kiedyś, że jest entuzlastą stosun- 
ków angielskich i że on zaszczepi w Połsce tryb 
angielskiego myślenia. 

Otóż w Świeżo-nadeszłym numerze paryskiego 
„Le Temps" widzimy korespondencję z Londy- 
nu, w której ną czele znajduje się taki obrazek. 
Autor korespondencji chciał się dostać na posie- 
dzenie parlamentu. Przed gmachem ujrzał ze zdzi- 
wieniem — uwijającego się człowieka, który jaż 
żywy słup reklamowy obwieszony był plakatami 
z opisem jakichś pretensyj do rządu. Poza tem 
od czasu do czasu, jakby świadom tego, że wypi- 
sane przezeń pretensje są niezbyt czytelne i zro- 


— INNE ZAKOŃCZENIE 


zumiałe, głośno sarkal na ministrów ! darzył ich 
przezwiskami, 

Ów niezwykły sposób zwracania uwagi na uro- 
jong zapewne krzywdę, gdyż skarżyć się przecie 
w kraju o tdkiej wolności obywatelskiej, jak An- 
inaczej, nie wywołał żadnej interwen- 
— Kilku policjantów, pilnujących po 
rządku przed gmachem parlamentu spozlądało na 
tego malkontenta i słuchała obnoszonych przezeń 
skarg i obelżywych uwag z najzupelniejszym spor 
kojem — dopóki bowiem nie napastował nikogo, 
niczyjej wolności nie naruszał lub sam nie napot- 
kał żadnego aktu czynnego sprzeciwu — nie wi- 
dzieli stróże bezpieczeństwa powodu, ażeby z u- 
rzędu wprowadzać w grę jakiś gwałt. 

Wracając do Połski i do owego zamknięcia żar- 
townisia w szpitalu dla chorych umysłowa, war- 
ła jeszcze jedno zaznaczyć. W szpitalach dla o- 
błąkanych istnieje wszędzie w Połsce takie prze- 
pełnienie, że mnóstwo ludzi charych, a niebez- 
piecznych dla otoczenia nie może się w nich po- 
mieścić. W prasie powtarzają się wciąż wiadomo- 
ści, iż ludzie obłąkani mordują swoje rodziny afbo 
też sami narażeni są na katusze, zdyż domownicy, 
obawiając się, trzymają ich w zamkniętych ko- 
mórkach lub przykuwają łańcuchami do ściany. 
Notowana nawet niedawno wypadek spalenia się 
taklcgo nieszczęśliwca, gdy wybuchł pożar w cha- 
cie, gdzie go więziono. 

A równocześnie można w prowincjonamej mie- 
ścinie zamykać człowieka za złośliwy „kawał“ 
polityczny w szpitalu... 


Kongres włosk 


Pod przewodnictwem tow. Turatiego odbył się 
w sobolę | niedzielę w Paryżu dwudniowy zjazd 
włoskiej parti socjalistyczne. Zjazd ten oznacza 
połączenie partyi socjalistycznych: większościo- 
wej, oraz niezależnej. Jak wiadomo, od roku 1922 
trwał między niemi rozłam. W jedmozlośnie przy- 
ietej rezolncii włoscy socialiści oświadczalą, że 
wobec zwycięskiego pochodu faszyzmu proletariat 
włoski nie ma prawa prowadzić waśni między s0- 
bą. Najważniejszym celem nowej zjednoczonej par 
tji socjalistycznej jest walka z faszyzmem do 0- 
slatuiej kropli krwi, nawet za pomocą powstania 
uciśnionego narodu, : 

Naczelny redaktor pisma „Avanti“ Pietro Nenni 
zobrazował w obszernym referacie stosunki fran- 
cusko-włoskie. które dzięki sztucznie stworzonym 


ich socjalistów 


zagrażają pokojowi Europy. W innej rezolucii zie- 
dnoczona partja socjalistyczna nawołuje Między- 
narodówkę socjalstyczną do zorganizowania 0- 
zólnego duia propagandowego przeciwko wojen- 
nym zakusom faszyzmu celem wykazania jego 
zgubnej polityki. 

Na zakończenie ziazdn edbyl się uroczysty ban- 
kiet, w klórym wzięli udzial wybitni przedstawi- 
ciek Międzynarodówki socialistyczncj: tow. Van- 
dervelde, Adler, oraz liczni delegaci z Niemłca, 
Anglii, Bełgji, Francji i Austrii, Tow. De Broucke- 
re (Belgia). w przeniówieniu swojem zaznaczył. 
iż połączenie włoskich secialistów jest oznaką ry- 
chłego zwycięstwa nad iaszyzmem. Tow. Leon 
Blum (Francja) podkreśkl, iż faszyzm n'e długo 
Już potrafi się przeciwstawić energicznej polityce 


śmperialistycznym żądaniomi faszyzmu są zle i 


moralnego adosobnienia. 


Uchwały kongresu sztokholmskiego 


PRZECIW DYKTATURZE 


Uchwalona przez Kongres Międzynarodówki Za 
wadowcj w Sztokholmie, na wniosek tow. posla 
Żuławskiego rezoluca w sprawie krajów, pozba- 
wionych demokracji, brzmi jak następnie: 

Piąty Kongres Międzynarodówki Zawodowej a- 
probuje akcję. prowadzoną przez Międzynarodów- 
kę Zawodową j jej Centrale krajowe w walca 
przeciw międzynarodowcj reakcji į dyktaturze pod 
wszelkiemi postaciarni, a w obronie wolności koa- 
licli, stowarzyszania się, prasy i wszystkich pod- 
stawowych praw demukralycznych. — Kongres 
stwierdza, że ustrój demokratyczny jest niezbędny 
dla istnienia | działalności ruchu zawodowego i 
ndtrąca wszelką formę dyktatury. Kongres decy- 
duje, że Międzynarodówka oraz wszystkie nale- 
Żące do niej organizacje winny walczyć o demo" 
krację wszystkiemi środkami, jakiemi rozporządza- 
ją i całym swoim wpływem. Kongres, stwierdza- 
jac międzynarodową solidarność praletariatu, wy- 
raża sympatję wszystkim ofiarom reakcji i dykta- 
tury. Wszystkim tym, którzy cierpią w więzieniu 
4ub na wygnaniu za swoją niezłomną wierność 
zasadom wolnego ruchu zawodowego kongres wy 
raža swą solidarność i zobowiązuje się dać im 
pomoc wszelkiemi możliwemi środkami. 

Rozważywszy powyższe, kongres wzywa o" 
ganizacje zawodowe wszystkich narodów do: 

1) energicznego poparcia oporu klasy robotni- 
czej w krajach. gdzie reakcja w postaci faszyzmu 
lub innej staje się szczególnie groźną; 

2) udzielenia moralnej i materjalne] pomocy o- 
fiarom reakcij i dyktatury, między innemi przez 
zasilanie funduszu jm. Matteottiezo; 

3) wspierania adbudowy organizacyj zawado- 
wych z chwilą, zdy na to pozwalą okoliczności i 
przywrócenia wolności demokratycznych w kra- 
jach uciskanych pezoz dyktaturę; 


4) utrzymywania kontaktu z ruchem zawodo” 
wym krajów uiarzmionych przez tyranię i gwalt; 

5) prowadzenia energicznej propagandy za de- 
mokracją, w szczególności w środowiskach, które 
twarzą ślepe podpory rządów dyktatorów: 

6) zabiegania a zapewnienia prawa azylu į pa- 
szportów Ligi narodów wszystkim ofiarom dykta- 
tury, zmuszonym do opuszczenia Ojczyzny; 

7) utrzymywania zarówno w poszczególnych 
krajach lak i w stosunkach międzynarodowych, 
jak naiściślejszei współpracy z partiami socjalisty- 
cznemmi, celem wałki o zwycięstwo demokracji 


PRZECIW WOJNIE 


Piąty Kongres Międzynarodówki Zawodowej w 
Sztokholmie uchwalił na wniosek tow. Leona Jou- 
haux, sekretarza generalnego francuskich Związ- 
ków zawodowych, następującą rezolucję w spra- 
wię niebezpieczeństwa wojny: 

„Międzynarodówka Zawodowa stawia hasło: 
WOJNA WOJNIE i przyjmuje za swoje oświad- 
czenia rządów, stawiające wojnę poza prawem i 
określające ją jako międzynarodową zbrodnię, u- 
znając oświadczenia te za odpowiednią podstawę 
do jeszcze sliniejszaj akcii przeciw niebezpieczeń- 
stwu wojny. oraz przeciwko jawnym i ukrytym 
machinacjom wojennym. Akcja ta obejmie naste- 
pujące punkty: 


1) Bezzwłoczne ograniczenie i zmniejszenie 


zbrojeń; możliwie najrychlejsze zwołanie przez | 
Ligę narodów powszechnej konferencji rozbroje- | 


niawej i zawarcie na tejże układu o zatamowania 
uUaiszego wyścigu zbrojeń; 

2) Kontrola nad wytwarzaniem broni, amunicji 
i innych materjałów wojennych, oraz kontrola nad 
handlem powyższemi materjałam| wojenmemi. — 
Przeprowadzenie energicznej kampanji przeciw 
kapitalistom przemysłu zbrojeniowego, przy pomo- 
cy broszur, plakatów, masy i zgromadzeń, by — 
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wyświetlając stwarzane przez mich niebezpieczeń- 
stwa — złamać przeszkody, stawiane dzielu po 
koju przez nich i związane z nimi interesami słery. 

3) Rozbudowa obowiązkowego roziemstwa mię- 
dzynarodowezo; akcja robotników każdego kraji 
w kierunku przymuszenia rządów do ratylikach 
ukladu o międzynarodowe rozremstwo. 

4) Poparcie wspópracy gospodarczej narodów 
| wywarcia tą drogą przez ruch robotniczy we 
wszystkich krajach trwałego i skutecznego naci- 
sku na rządy. 

5) Ruch zawodowy będzie ośradkiem akcji par 
kojowej. — W walce z wojną i militaryzmem 
współpraca z Mlędzynarodówka socłallstyczna I 
należącemi do niej partiami jest nieodbitą koriecz- 
nością. Akcja robotnicza musi być wysuwana przy 
każdej sposobności. Ona jest jedyną gwarancją 
pokoju! 

Akcja robotników w sprawie pokoju musi być 
prowadzona dalej z całym naciskiem. ldzie tu o 
bezpośrednie interesy klasy r a jej na- 
dzieję wyzwolenia, jej wolę stworzenia sprawie- 
dliwego ustroju społecznego i utorowania Ludzko- 
éd dróg ku lepszeł Przyszłości, Wolności | Sprac 
wiedliwaści spolecznej“. 


O SKRÓCENIE CZASU PRACY 


Kongres światowy Związków Zawodowych, od- 
byty w Sztokholmie, wykonał główne zadanie, 
które postawił przed sobą: opracował linie wy- 
tyczne programu gospodarczego, który będzie 
wkrótce ogłoszony. Jeden z najważniejszych po- 
stułatów tego programu już został podany do wia- 
domości publicznej w fonme następującej uchwaly: 

„Piąty zwyczajny Kongres Międzynarodówki 
Związków Zawodowych zajmowal się omówie- 
mem i zbadaniem spoleczno'politycznego progra- 
mu, który ma stać się podsiawą działalności Mię- 
dzynarodówki. Kongres jest jednak zdania, iż spra 
wa czasu pracy jest lak domosłej wazi, iż wy- 
maga vna specjalnego i natychmastowezo omé- 
wienia. 

W związku z tem, kongres przypomina klasie 
robotniczej świata uroczyste przyrzeczenia. które 
robolnikom składano podczas wojny w latach 
1914—1918, i które przez wiele rządów nie zostaly 
dotrzyuiane. Wskazuje na nadzieję, które klasa 
Tobotmcza wiązała z uchwaleniem konwencji wa- 
szyngtońskiej, określającej długośc czasu pracy nað 
ośm godzin dziennie , 48 godzin is <ndniowo. Kon- 
gres stwierdza z oburzeniem, że iu konwencja n- 
chwarnie przed dziesięciu laty, «ledwie przez 
kilka pańsiw została ratyfikowania. Najpoważniej- 
sze państwa ratyfikacji jeszcze nie dokonały. — 
Kongres przypomina, że z drugiej strony, z po- 
wodu udoskonalenia aparatu wytwórczego i Toz- 
woju organizacji pracy na całym świecie — pro- 
dukcja znacznie wzrosła, bezwzględnie i na glowę 
ludności. Nakladany na robotnika ciężar pracy do 
wykonania częstokroć bardzo  przytłaczający, 
wzrósł do takich rozmiarów. że prowadzi do wy- 
czerpania, do pozhawienia zdolności do pracy i 
przedwczesnej śmierci. 

W większości krajów bezrobocie wzrasta do 
rozmiarów, budzących poważny niepokój. A bez- 
robotmi nie żądają przecież niczego innego, jak 
uczciwego zarobku na utrzymanie siebie | rodzi 
ny. Kongres wobec tego jest zdania, iż koniecz- 
nem jest obmyśleć i przedsięwziąć środki, któreby 
zapobiegły dalszemu bezwzględnemu wyzyskowi 
robotników. 

Skrócenie czasu pracy staję się w obecnych wa- 
runkach nakazem chwiii Kongres wypowiada się 
za możliwie najrychlejszem wprowadzeniem 44-0 
godzinnego tygodnia pracy, jako etapu do dalsze- 


| zo skrócenia czasu pracy i uważa, że dobrodziej- 


stwa 44-godzirmego tygodnia pracy powinny spły- 
nać jednako na robotników tizycznych | umysło- 
wych bez różnicy płci. 

W dążerm do najszybszego nrzeczywistnienia 
tego postulatu Kongres postanawia przeprowadzić 
kampanię na całym świecie. Organizacje, należące 
do Międzynarodówki, mają obowiązek wytężyć 
wszystkie siły w tei akcji Kongres wzywa y 
boiników wszystkich krajów, by poparti Między“ 
narodówkę w jei dążeniu do wprowadzenia erótsze 
go czasu pracy i poprawy bytu mas pracujących". 


Związek polskiego nauczycielstwa 
= 


Na ostatni zjazd Związku Połskiego Nauczyciel- 
stwa Szkół Powszechnych, odbyty w Krakowie, 
przybyła delegacja Związku Zawodowego nauczy- 
cielstwa polskich szkół średnich. Jednamyślnie u- 
chwalono połączenie obu orzanizacyj, które odtąd 
stanowić mają jednolity Związek Polskiego Nan 
czycielstwa. Programem tej ziednoczonej orzani- 
zacji jest dążenie do jednolite] szkoły.;Przeciwny 
program zróżnicowania szkół i abrony gimnazium 
reprezentuje Towarzystwo Nauczycieli Szkół Śre- 
dnich i Wyższych. 
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Przegląd prasy 


SANACJA NAŚLADOWCZYNIA ENDECJI 


„Robotnik“ w artykule wstępnym, zatytułowa- 
nym „Przerażenie we własnym obozie" podkre 
Śla, jak sanacja naśladuje stare sztuczki endeckie. 
Wiadomem jest, jak często endecja zmieniała swo- 
ja nazwę, jak w dobie wyborów wymyślała w 
1óżnych okolicach różne szyldziki, pod któremi 
starała się przemycać swoich kandydatów. Otóż 
teraz — pisze „Robotnik: 

„p. Świtalski spóźnił się bardzo ze swoim 
pomysłem wystąpienia w przyszłych wybo- 
Tach do Sejmu z szeregiem list lokalnych pod 
różnemi nazwami. BB ma być rozparcelowa- 
ne na różne grupki dzielnicowe i zawodowe 
i ma w przebraniu zdobywać glosy i manda- 
ty. A nuż nie pozna się wyborca na farbowa- 
nym lisie!... 

Z tego nie robi się już w BB żadnej tajem- 
nicy. 

„Przerażeniem nas napawają usłyszane kie- 
dyś od jednego z dygmiiarzy obecnego reży- 
mu słowa, że metody dzialania narodowo- 
demokratyczne byly jedynie słuszne, że trze- 
ba je naśladować, aby zapewnić sobie ten 
wplyw na społeczeństwo, który przez tyle lat 
posiadala*.. — oburza się w oslatnim nume- 
1ze „Przełom”, organ Zjednoczenia Pracy Wsi 
i Miast, które jeszcze stara się zachować po- 
zory demokratyczności i przyzwoitości poli- 
tycznej. 

Rozumiemy przerażenie „Przelomu*. Uczeł- 
wi działacze obozu pomajowego doskonale 
sobie zdają sprawę z tego, dokąd prowadzą 
ugrupowanie polityczne „metody działania na- 
rodowo-dernokratyczne*. Ta prostackie za- 
stawienie sideł na wyborcę pod falszywemi 
szyldami, te oszukańcze listy „rzemieślnicze“, 
„inwalidzkie“ i tym podobne, ta walka wy- 
borcza na pieniądze i na oszustwa, a nie na 
ideje i programy — to tylko drobna cząstka 
tych najgorszych „metod działania” endecji za 
je] najmeslawniejszych czasów, metod, przelę- 
tych dziś z całem dobrodziejstwem inwenta- 
rza przez rządzącą „Eórę" sanacji, 

Endecja wyleczyła się już z wielu tych „me- 
tod" — ale saracja zato młoskonalila je i roz- 
winęła tak po mistrzowsku, że aż napawa 
przerażeniem przyzwoite grupy we własnym 
obozie. 


„CZAS* O WATYKAŃSKICH PRAKTYKACH 
NA KRESACH WSCHODNICH 


Wczoraj w artykule, zatytułowanym: „Szerze- 
nie niepokoju religijnego“, zajmowaliśmy się tą 
hezceremonjalnożcią, z jaką misjomarskie czynniki 
watykańskie gospodarują sobłe na naszych kre- 
sach wschodnich, inscenizując tam jakąś propagan- 
dę, mającą na celu nawrócenie całego prawosła- 
wia u mas i poza polskiemi słupami granicznemi. 

Równocześnie tą samą sprawą zajął się | „Czas“, 


opierając się na informacjach „Kuriera Wileńskie- 
zo" i solidaryzując się z jego wywodami. „Kurier 
Wileński“, a za nim „Czas“, podkreśla fakt konse- 
kracji Litwina Piotra Buczysa na biskupa nowo- 
wymyślonego obrządku wschodniego — z jurys- 
dykcją nad wszystkiemi „Rosianami-katofikami" w 
calej Europie. — A więc pan ten ma również spra- 
wować swoje duszpasterstwo na terenie Rzeczy- 
pospolitej, Otóż tu „Kurjer Wileński", względnie 
powtarzający jego rozumowania „Czas“, pisze: 
„Ale rzecz zaczyna być nieobojętną dla pań- 
stwa z chwilą, kiedy się ujawnia wewnętrz- 
ua koncepcja całej tej akcji. Na czem ona po- 
lega? Na założeniu unitaryzmu (iedności) pań- 
stwowego 1 narodowego dzisiejszej prawo- 
sławnej Rosji. Mało tego. Ludność prawo- 
sławna w Polsce, będąca zaledwie w 10—15% 
narodowości rosyjskiej, ma spełuić rolę przed- 
niej straży w penetracji (przenikaniu) katoli- 
cyzimu dalej na wschód. Jeżeli ks Buczys ma 
być zwierzchnikiem katolików-Rosjan w całej 
Europie i z tego tytułu sprawować jurysityk- 
cję nad „ośrodkami* wschodniego obrządku w 
Polsce, znaczy to, k w Watykanie zidentyfi- 
kowang obrządek wschodni z rasyjskością.* 


A dalej czytamy w „Czasie“: 


„Zdumiewa nas to. że jest możliwem, aby 
pewne szeroko zakreślone i niezmiernie dála 
państwa w swoich dalszych skutkach dónio- 
Sle zadania kośclejne były powierzane ow- 
hom, ani formainie ani wewnętrznie niczam z 
państwem nie związanym, aby pewne parażje, 
złożone z obywateli polskich, były administro- 
wane niejako eksterytocjalnia, poza przepisa- 
mi Konkordatu, a nawet, naszem zdaniem. 
wbrew nim, aby wreszcie polityka kościelna 
na terytorjum Rzeczypospolitej była prowa- 
dzoma w zakresie stosunku do Rosji w sposób 
niezgodny z założeniami polityki państwo- 
waż 

Otóż Polska nie powinna być wobec propagan- 
dy watykańskiej jakiemś pochyłem drzewem — 
ani grochem przy drodze. z którego każdy może 
strąki sobie obrywać. Mamy chyba przedstawi- 
ciela dyplomatycznego przy Watykanie. Niech sa- 
bie Watykan mianuje swoim naczelnikiem sztabn 
do spraw rosyjskich Francuza d'Herbigny, niechaj 
mianuje sobie Buczysa, ale skąd ci cudzoziemcy 
mają angażować Interesy polskie dla jakichś ze 
szkodą dla Polski prowadzonych przedsięwzięć. 

Tu ze strony władz potrzeba energji, a nie w 
takich wypadkach, gdzie się ona lubi przejawiać. 

Rządowi francuskiemu, czeskiemu, czy jugasło- 
wiańskiemu może zupełnie nie przeszkadzać, że, 
o iichy który z emigrantów rosyjskich bawiących 


w tych krajach, nawrócił się na ów obrządek | 


wschodni, będzie podlegał „ad hoc" utworzonej 
bierarchii. Tam będzie to sprawa, dotycząca ob- 
cokrajowców i ich intymnych spraw religijnych. 
Na kresach Rzeczypospolitej przybiera ona cha- 
rakter polilyczny i dłatego „Czas“ zatytulował 
swój artykul „Relizia I polityka”. 


Sprawa ta, podkreślamy, nie jest poruszana w ' 


prasie, jaka temat kanikularny — jest ważną ze 
względu na 3-miljicnowy zastęp prawosławnych 
w Polsce, na skomplikowane warunki narodowo- 
Ściowe na kresach i ze względu na to, że sąsia- 
dujemy z złównym rezerwuarem prawosławia — 
Rosją... 

Że nie chodzi o blahostkę — najlepszy dowód, 
iż nawet prasa, schlebiająca Watykąnowi, wyraża 
tu swoje nieukontentowanie i niepokój, Nawet of- 
gan przyboczny karmelitanek uważał, że trzeba 
trąbić na alarm. 

Tylko rząd nie ma tu nic do powiedzenia! 


Aforyzmy 


Ś.P. PROF. WŁ, L- JAWORSKIEGO 


Lekarstwem na Smutek jest niemyślenie o swo“ 
jej przeszłości. Mieści ona w sobie o wiele, wiele 
więcej przykrości, niż radości. Nie wczoraj, ale 
jutro budzi siły, bo stawia przed oczy ciągle nowe 
zadania. 

© 4"mM 

Kobiety wydają sąd o wartościach szczerze we- 
dle mracjomalistycznego kryterium: lubię nie ksbię. 
Mężczyźni tyłko w swej zarozumialości myślą. ża 
mają inne kryteria. 

. . a 

Tyłko człowiek pełen pokòry moze szanować 
sam siebie. 

Tylko człowiek pozbawiony zazdrości jest czła- 
wiekiem wolnym. 

[LANE 

Żalić się na swoją niedolę przed drugim, znaczy 
nudzić go śmiertelnie. Ale nie trzeba zanudzać i 
siebie samego. 

44 07 ja 

Jakiś mędrzec chiński umieści w swej łaźni na- 

pis: staraj się być codzień nowym. Staram się. 


Powieściopisarze szirkają niestrudzenie w kor 
biecie — poprzez stosunek płciowy — człowieka. 
Aby go znaleźć, trzeba samemu być człowiekiem. 

NOWEL 


Tyiko człowiek zadowolony z siebie może sam 
siebie monizować. 
Człowiek zgorzkniały oskarża innych, nigdy 
siebie. 
vw" 
Prawo | moralność. Od rozwiązania tego pro” 
blemu zależy przyszłość ludzkości. 


41 4 ” 


Nie wystarczy myśleć, trzeba umieć myśleć o 
myśleniu. Gdyby to wszyscy uczeni uznali za ko- 
nieczne, uniknęliby nie dającej się obliczyć ilości 
bledów. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


PRZEGLAD LITERACKI | 
à 


Poeta elektrycznych 
godzin 


Michał Rusinek znany dotąd z dwu tomów pro 
zy (Kapilan Czerwonego Widma i Bunt w krainie 
maszyn) oraz z zapowiedzienego w prasie dalsze- 
go tomu p. t.: „Półmężczyzna”, debiuiuje obecnie 
zbicrkiem poezyj. Jeśli użyłem słowa „debiutuje“, 
to nie w tem znaczeniu jakoby ło były pierwsze 
próby poetyckie krakowskiego pisarza. Rusinek 
znany jesi szerokiej publiczności, jako poeta od 
dosyć dawna. Jedynie specyficzne u nas warun- 
ki wydawnicze są powodem, że rzeczy te nie uka- 
zały się dotąd w zbiorze, a znane są tylka z wie- 
czorów autorskich i prasy. 

Należy przeto za zasługę poczytać p. Janowi 
Kuglinowi, który w swej bibljotece studwudziestu 
wychodzącej w Poznaniu a będącej wzorem sztu- 
ki drukarskiej i wydawniczej, Użycza miejsca 
także krakowskim pisarzom. Pa tomach" Zegadło- 
wicza, Swinarskiego, Kuglina Morcinka, Sztandyn 
gera i Czuchnowskiego wyszla obecnie jako „li- 
ber nonus“ — „Błękitna defilada" Rusinka (Po- 
znań 1930, knlb. 20) w bardzo pięknej szacie Iy- 
pogralicznej, ozdobiona dobrze pomyślaną. syn- 
tetyczną winielą Stan. Kuglina. ý 

W zbiorku znajdujemy wiersze, które słyszeli- 
śmy w autorecyłacjach, jakoteż wiorsze nowe. 
Teraz dopiero można zdać sobie sprawę z poelyc- 
kiej twórczości autora, poznając większy odłam 
jego pracy, większy dorobek. 


Wśród wierszy można rozróżnić pewne charak- 
terysiyczne grupy uczuciowe. Pierwsza i najważ- 
niejsza zdaje się to la, której na imię „postep 
świata”. Rusinek jesi ma wskroś poetą wspólcze- 
snym, czuje doskonale i uwielbia dwudziesiy 
wiek, jego niebywały rozwój {techniczny i odważ 
ne spojrzenie w przyszłość. Marzy mu się, by 
„most rzucić przez morze lub szyny przez prze- 
stworze” wierzy w ię potęgę ludzkiej pracy, cu- 
da działającej — imponuje mu tylko „miljon mil 
na sekundę” woła w tej ufności w swe siły: „dziu 
rę przez ziemię wydrę djameniowym świdrem*. 

Dlatego leż ludzie jego pelni są  tylanicznej 
mocy. Mają „z żelaza kulą pierś i skronie” ei „sy- 
nowie elekirycznych godmn* — „spiżowi, stalo- 
wi i młodzi”. To ludzie nowi. I tylko dla pracy fi- 
zycznej i umyslowej wyznaje poeta kuli, przebi- 
jający się w tych wierszach. ieszię świata skazu- 
je na zagladę. piętnując krzywdę i wyzysk, które 
muszą być pemszczone (Chiny, Odwel, Gazowa 
latarnia). Ci mocni ludzie dzisiejszej epoki, to żoł 
nierze do obrony granie i Sportowcy duchowi, 
kiórym chodzi o ten wyścig pracy, o zasadę: wy- 
żej, dalej, chyżej] Tu więc znowu realizuje się 
ideja postępu. 

Ma jednak ten mocny człowiek Rusinka swe 
chwile słabości. Nie byłby autor poelą, gdyby nam 
nie ukazał słabego serca ludzkiego. Zmęczony lem 
ciąglem napięciem pissze więc: 


Lecz szarym. wieczornym mrokiem 
nasze pancerne Serce 

ięskniącem spoziera okiem 

za miękkim snów kobiercem. 


Z szeregu wierszy (Cisza. U grobu, Wielka so- 


bola i in.) wynika ten smutny marzycielski ton, 
którego refleksem jesi: 


„Sece... od łez gorących wezbralo 
i za mało mu w piersiach ścian 
za mało..." 


Zrozumiałem jest, że poela chcąc widzieć lu- 
dzi, szczęśliwymi i mocnymi — poiępia wojnę. 
Wiersze poświęcone lej sprawie (Krzyże, Wojna, 
Inwalida) pisane są z niezwykle sublelnem odczu 
ciem nezuć macierzyńskich, z głęboką ironją, a nie 
raz ponurą rozpaczą. 

Jeśli na tle tego wierzenia w postęp i szczęście 
ludzkości — ludzie są mocni, wyrywający świat 
do walki, to z iwem dla postępu techniczne- 
go i cywilizacji, lączy się osobliwy siosunek au- 
lora do rzeczy. Tu jest żródło osobnego typu 
twórczości, dla którego Rusinek uzyskał już mia- 
no „urbanisiy" i wielbiciela maszyn. Nie jest to 
może uwielbienie i apoleoza, a raczej zrozumie- 
nie celowego piękna i zarazem przyznanie rze- 
czom należnego miejsca w świecie, posiawienia 
tch na równi z człowiekiem, obdarzenie niemal 
duszą. W wierszach takich osiąga sutor najwyż- 
szy może poziom artyzmu, w nadzwyczaj orygi- 
nalnem i zupełnie swoisłem ujęciu tematów. Na- 
leżą tu wiersze, jak „Bunt szyn” lub Metropolis” 
(inscenizowany na scenie teatru „Gong“) — lub 
choćby „Gazowa latarnia". 

Wiersze te są najlepsze nietylko przez nowość 
temalu, ale również przez lo, że w nich dochodzą 
do rozwoju strony formalne, A więc charskiery- 
styczne dla Rusinka, krótkie miary wierszowe, 
skondenzowany, dramalyczny lok wiersza, (czy- 
sle rymy męskie) bardzo mocne w wyrazie i nad- 
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„NAPRZOD* 


P. Prystor nie ma szczęścia 


do swoich 


W miejsce emerytowanego majora Zinsa, komi- 
sarza Kasy chorych w Przemyślu, został miano- 
wany emerytowany podpułkownik intendentuty 
Jan Koztowski. 

Jak widzimy, jeszcze jeden kasowy „spóciali 
sta“ p. Prystora powiększył NE tych, którzy 
z „nieznanych* bliżej opinii p 
po okresie niesławnych rządów w Kasach chorych 
zostałą usunięci, ustępniąc miejsca nowym pupil- 
kom p. Prystora w randze majora, pułkownika, 


/plicznej powadów, | 


komisarzy! 


lub podpułkownikal A ci znowu bardzo niedługo 
Okazują się tak samo „odpowiedni* na wyznaczo- 
ne m łaskawie stanowiska, jak ich poprzednicy. 

Wszystko to dzieje się pocichu, opinia publiczna 
nle ma wglądu w komisarską zospodarkę, ale już 
to, co z tei gospodarki wychodzi na światło dzien- 
me — aż nadto wystarczy, by opinia publiczna 
mogla sobie zdać sprawę, lle ta „eksperymenty“ 
komisarskie p. Prystora koaziują Kasy chorych! 


Polemika na zjeździe komunistycznym 


Na podstawie krótkich komunikatów prezydjum 
moskiewskiego zjazdu komunistycznego, wyda- 
wanych po oddziałnych posiedzeniach zjazdowych, 
można było przypuszczać, że przebieg obrad kon- 
gresu komunistycznego był jak najspokojniejszy. 
Dzisiaj jednak, kiedy wydane zostały sprawozda- 
nia bardziej szczegółowe, okazuje się, że tak nie 
było i że na kongresie moskiewskim miała nawet 
miejsce bardza ożywiona polemika pomiędzy 
przedsławicielami poszczególnych grup komuni- 
slycznych, na zjeżdzie tym reprezentowanych. 

Mimo, że przed zjazdem komunistycznym we 
wszystkich organizacjach partyjnych przeprowa- 
dzano na rozkaz Stalina bardzo gruntowną „czyst- 
kę”, aby w ten sposób zgóry wykłuczyć z udzishi 
w obradach kongresu wszelkie podejrzane o sym- 
palyzowanie z opozycją elementy komuniałycz- 
ne, w pewnych momenłach dochodziło na aje 
dzie moskiewskim do bardzo ożywionej wymia- 
ny poglądów pomiędzy poszczególnymi delega- 
tamı zjazdowyini. 

Potyczki słowne miały najgwałtowniejszy prze- 
bieg, zwlaszcza podczas obrad nad polilyką we- 
wnęirzną sowietów, przyczem dochodziło do nich 
zazwyczaj na tle deklaracyj i wyjaśnień, składa- 
nych przez lych wybitoych działaczy komuni- 
stycznych, którzy w oczach Słalina uchodzą za wo 
dzów duchowych, względnie sympalyków ruchu 
opozycyjnego w pariji (Tomski, Rykow itd). 

Pomimo iż Tomski na samym początku swego 
przemówienia oświadczył, że „od początku do koń- 
ca rację miała parlja i od początku „da końca 
myśmy się mylili”, zwałennicy Stalina jego skru- 
chę przyjęli z dziwnym brakiem zaufania, ca zna- 
lazło swój wyraz w rozmaitych okrzykach, rzu- 
canych w Urakcie mowy Tomskiego z miejsca 
przez poszczególnych przedstawicieli Centralne- 
go Komitetu wykonawczego. Kiedy naprzykład 
Tomski powiedział, że prywałna rozmowa trzech 
członków zarządu parlji, którzy niezadowoleni 
byli z polityki większości, nie może być jeszcze 
uważana za organizowanie grupy opozycyjnej, 
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zwyczaj plaslyczne obrazowanie, doskonałe ryż- 
mizowanie całości w poloczysie miary, wreszcie 
ciekawe próby onomalopelczne. W wierszach tych 
ukazuje nam aulor w bardzo pięknej formie „du- 
szę rzeczy”, uwięzionych w martwocie i pozornym 
bezruchu a napełnionych lajemniczą lesknotą za 
dalą, za wyrwaniem się z niewoli. 

Rymy i asonanse ogólnie świeże i dobrze dżwię 
częwe. 

W obrazowaniu, przewaga form  czasowniko- 
wych. A więc: polykać ciszę, napić się piękna, 
pomaleją fabryki. Niektóre, uderzają oryginal- 
nością niespodziewaną: „(robotnicy) wychowana 
w fabryce na metalowej paszy” lub „będą zię 
świece skarżyć płaczącym łojem lichłarzy” i inn. 

Wspomniane uslosunkowanie się do świata 
przedmiotów i ten niepokój wobec tajemnicy i 
zagadki świala przebija, z poza tych zuchwałych, 
przepojonych poczuciem mocy ludzkiej, wierszy. 
ł iak „Bieg na przełaj“ ukazuje niespodzianie me 
tafizyczną pointe, a „Cieśla“ (oparty na ciekawym 
słoworodzie) lędący apoteozą pracy prostej, koń- 
czy się leż pizeezuciem jakiegoś końcowego ob- 
rachunku z „Panem“ i rozpłynięcią się w nieby- 
cie, niezwykle prosto a poełycka przedstawionem. 

Z prawdziwą radością analizowaliśmy nowy 
tomik p. Rusinka, który ma już swą wyrobiona o- 
pinję poety u krakowskiej publiczności, aby ze- 
brać razem pewne uwagi na temat jego twórczo- 
ści. Nie dorzucamy tu zapewne nic nowego, gdyż 
wiersze le, jak mieliimy sposobność stwierdzić, 
znajdują zawsze żywe odczucie i uznanie słucha- 
CzÓW, 

Dzisiejsi ludzie rozumieją tę poezję współcze- 
sną. tk. 

-n..-— 


Urdżonikidze zawołał z miejsca: „ A cóż, jeżeli 
piszą oni dla siebie cały program poliłyczny?”... 

Tomski w dalszym ciągu swego przemówienia 
zaznaczył, że dla opozycjonistów nie było rzeczą 
tak łatwą przyznanie się do popełnionych błędów: 
„Nie jest to lak proste położyć się 18-go jako opo- 
zycjonisia a 19-go wsłać jako oriodoks i powie- 
dzieć: jakżeż się myliłem”. Na te słowa Tomskie- 
go sala zarcagowała złośliwym śmiechem. A kie- 
dy mówca dalej oświadczył, iż „partja ma pra- 
wo zpyłać nas: a czy też wasza skrucha jest szcze 
ra, czy nie jest to lylko manewr?", jedna ze zwo- 
lenniczek Słalina i wybitna działaczka kobiecego 
ruchu komunislycznego w Rosji Arl(juchowa, za- 
wołała z miejsca: „O — 0..." 

Te i inne tego rodzaju uwagi. rzucane z miej- 
sca przez członków większości partyjnej, najwy- 
mowniej świadczą a lem, że slałtniści nie odno- 
szą się zwielką ufnością do skruchy opozycjani- 
stów. Opozycjonistom Centralny komitet nie wie- 
rzył i w dalszym ciągu, jak widać, nie wierzy. 
Bolesna Canossa nie przyniosła więc żadnych 
zmian w stosunkach między grupą Stalina, a je- 
go dotychczasowymi przeciwnikami partyjnymi. 
Raczej nawet nastąpiło obecnie pewne zaostrze- 
nie nastrojów opozycyjnych wśród „szeregowych“ 
komunisiów, których ironiczny ton stalinistów w 
stosunku do leaderów kierunku umiarkowanego 
z pewnością podrażnił. 

Rezultaty polemiki zjazdowej, pozostającej w 
ścisłym związku z kapiłułacją opozycji. scharak- 
teryzowal najlepiej w swem przemówieniu przed- 
stawiciel okręgu leningradzkiego Kirow. 

Kirow powiedział, między innemi, co następuje: 
„Towarzysze, wczoraj wysłuchaliśmy przemówień 
przywódców prawicowej opozycji. Nie chciałbym 
być zbyt stogim, myślę jednak, że skoro mieli- 
byśmy w krótkich słowach scharakłeryzować re- 
zultały lego wszystkiego, oo słyszeliśmy wczoraj, 
ło lrzebaby było powiedzieć: towarzysze Tomski 
i Rykow zadecydowali, że przed nimi siedzą sami 
zapominalscy, którzy zapomnieli już ubiegły o- 
kres naszej walki i zoboty”. W dalszym ciągu 
powiedział Kirow, iż jego zdariam opozycjoniści 
jeszcze nie zrezygnowali w sposób jasny i stanow- 
czy ze swej oporiwnislycznej linji polilycznej. 

Zewnętrzne przejawy polemiki między opozy- 
cjanistami a zwolennikami Stalina, których wy- 
razem były ciągłe ataki stalinistów na przedsta- 
wicieli opozycji, stały na XVI zjeżdzie komuni- 
stycznym pod znakiem powszechnego zwąłpienia 
i nieufności. Nie bacząc więc na to, że w końco- 
wych rezolucjach zjazdowych podkreślono „mo- 
nolitową jedność parlji Lenina“, stosunki we- 
wnętrzne w rosyjskiem sirenniciwie komunistycz- 
nem w dalszym ciągu pozostają niewyjaśnione 
i naprężone, 


prześląd Społeczny 


PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA 


Pod powyższym iyiułem ukazal się drugi ze- 
szyt rocznika X (1930) kwartalnika, będącego or- 


ganem minisierstwa pracy i opieki społecznej. 
Na ireść zeszytu składają się następujące arty- 
kuły: Eugenjusz Sissłe: Q istocie umowy o pra- 
cę. Jan Gnoiński: Na marginesie noweli do usta- 
wy z dnia 1-go sierpnia 1919 r. o załatwianiu za- 
targów zbiorowych pomiędzy pracodawcami a 
robotnikami rolnymi. Jan Podbielski: Wydatki 
samorządów na cele opieki społecznej. Jan Ros- 
ner: Międzynarodowe unormowanie ubezpieczeń 
społecznych w górnictwie. S/. F.: Polska-francu- 
ska konwencja o ubezpieczeniu górniczem. Za- 
mykają zeszyt: Obszerny przegląd orzecznictwa 
sądowego, oraz bibljografja. 
—000— 
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Przeciw dyktaturze 


ZGROMADZENIA 
W POWIECIE CHRZANOWSKIM 


Na niedzielę 20 bm. komitet powiatowy PPS w 
| Chrzanowie zwołał trzy zgromadzenia w powie* 
cie. 

W Trzebini, w sali Domu Rabotniczego, zebrali 
się licznie robotnicy, aby wyshichać referatu o 
obecnem położeniu zospodarczem i politycznem 
kraju. Po zagajeniu przez low. Pałoczka wybrano 
przewodniczącym tow. Głowińskiego, sekretarza 
tow. Adamczyka, Sytuację polityczną i gospodar- 
czą w kraju przedstawił tow. Dr. Szumski. Pod- 
czas przemówienia referenia urzędnik starostwa 
chrzanowskiego p. Qruchacz kilkakrotnie groził 
rozwiązaniem wiecu, mimo, że wywody utrzyma- 
ne były w ramach dozwolonej krytyki. Szczegó!- 
nie gorliwie reagował p. Gruchacz na krytykę oso- 
by p. Piłsudskiego. 

Prawdopodobnie jest to nakaz z góry, aby chro- 
nić dyktatora przed słuszną krytyką. Na każdym 
niema] wiecu przedstawiciele władz bardzo gorąco 
bronią p. Piłsudskiego, oświadczając, że „osoby 
p. marszałka nie wolno krytykować”. Naturalnie. 
Że z takich bezprawnych zakazów nikt sobie nic 
nie robi i korzysta z przysługującego mu prawa 
krytyki. To doprowadza do hezprawnych rozwią” 
zywań zgromadzeń ze strony władz. 

Funkcionarjusz starostwa p. Oruchacz również 
nie pozostal w tyle za Innymi. — Kiedy referent 
wspomniał o uzurpatorach, p. (iruchacz rozwią- 
zal zgromadzenie rzekomo „w imieniu prawa”. 
Powinien raczej powiedzieć: „w imieniu ery po- 
majowef*. 

Takie zachowanie się przedstawiciela starostwa 
wywołało ogromne wzburzenie wśród zebranych 
ł gdyby nle uspokajające stanowisko przewodni- 
czącego, doszłoby może do bardzo przykrych 
zajść. P. Qruchacz. widząc podniecenie uczestni- 
ków wiecu, co rychlej opnścH salę, udając się pod 
troskliwą opiekę policii. Zgromadzeń uchwaliw* 
szy rezolucję, wyrażającą zaulania PPS | soida- 
ryzującą się z uchwałami Kongresu Centrołewu, 
razeszli się, Śpiewając „Czerwony Sztandar". — 
Wiec niedzielny, wbrew zamierzeniom starostwa, 
dodał robotnikom Trzebini nowego bodźca do dal- 
Szej walki o zupełną likwidację rządów dykta- 
tury. j 

TEK 

Popołudniu odbyło się zgromadzenie w Libiążu. 
Zagall i przewodniczył tow. Starzycki, powołując 
na sekretarza tow. Zubla. 

Obszerny Teferat o stosunkach gospodarczych 
1 politycznych w państwie wygłosł tow. dr. Szutn- 
ski. I tutaj przedstawiciel starostwa usiłował prze” 
szkadzać referentowi. Zebrani z wielką uwaza I 
skupieniem wysluchali przemówienia, wyrażniąc 
często głębokie oburzenie na rządy pomajowe. = 
Z wiekkm aplausem przyjęto rezolucję, pedobną 
jak w Trzebini. 


” . . 


W Jaworznie zgromadzenie ludowe Ściąznęło 
tłumy obywateli do sali górników. Po ukonsty- 
tuowaniu się prezydjum, w skład którego weszłi 
tow.: Jan Zlarko, Władysław Szopa i Otto Pe- 
dzikiewicz, i po krótkiem zagajentu zebrania przez 
przewodniczącego tow .Ziarkę reierat połityczny 
1 gospodarczy wygłosi! tow. mgr. Zygmunt Grosz, 
kióry w obszernem przemówieniu złożył sprawo* 
zdanie z Kongresu Centrolewu i przedstawi! zna- 
czenie zjednoczema się dgmokracii polskie] dla 
obrony republiki, parlamentaryzmu | wolności po” 
ltyczne|. Zrozumiałe oburzenie wśród słuchaczy 
wywołał odczytany przez tow. Grossa okółnik, 
który zabronił wstępu do władz admintstracyjnych 
przedstawicielom proletariatu, a ta postowi ziemi 
chrzanowskiej. wicemarszałkowi Sejmu tow. Żu- 
ławskierm i innym posłom i senatorom socialisty- 
cznym. Jedyny I bezprzykładny w dziejach nrwo- 
żytnych nakaz władzy wykonawczej, jako kon- 
sekwencja „obrazy“ na „niegrzecznych" posłów 
1 senatorów, sprzeczny z zasadami konstytucji. par 
lametnaryzmu i praworządności, znalaz! wśród 
zebranych obywateli Jaworzna należytą ocenę. — 
Zebranie odbyło się w spokoju, przebieg byl na- 
der poważny, uderzała obecnych jedynie niezwy- 
kle liczna asysta policji państwowej z najeżonem 
bagnetami. 

Tego samego dnia bawił w Jaworznie ktązący 
bezkarnie Andrzej Czuma. Nie miał jednak odwagi 
przyjść ra zgromadzenie robotnicze. 
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PAMIĘCI STEFANA OKRZEI 


Bujna młodość, co się orłem zrywa 
Z poziomego niewoli padału 

Targa sercem kajdanów ogniwa 

I zapala slońce śród popiołu, 
Młodość, która starczy za wiek cały, 
Sądząc z czynów, co po niej zosłaly. 


Ranek szary wsłał nad cyiadełą, 

Ranek szary, a winien być krwawy, 
Ledwo mury w pomroku się bielą 

Jeszcze śpiącej nerwowo Warszawy, 
Jeszcze śpiącej. lecz już w każdym nerwia 
Pelnej wiary, że len sen się przerwie. 


Niewolnicze bębny uderzyły, 
Grożnie dźwięczą żandarmskie osłrogi, 
Widać czarność ołwartej mogiły: 

Smutne wrola do dalekiej drogi 

I cień dziwny padł na zbirów łwarze, — 
Tylko On ma oblicze w pozarze. 


W ogniu siły. zapału. młodości, 

W ogniu, klóry nie gaśnie do zgonu, 
Naweł leraz marży o przyszłości, 

O triumfie wawelskiego dzwonu, 

Ca obwieści Polsce umęczonej, 

Że ją lakie ocalily zgony. 


Oczekują kat i szubienica, 

Smierd stanęla obok bohatera, 
Jakaż dziwna losów tajemnica. 
Że zwycięzca ten, który umiera. 
Milszy stryk mu i życia ofiara. 
Niżli pokłon przed przemocą cara. 


Bohałerze! Polski robolniku! 

Niech się dwięcą duszy twej porywy! 
Twoje ciało zawiśnie na stryku. 
Lecz duch przelrwa, wiekuiście żywy 
1 rozświeci w przyszłych lai kolei. 
Jakby gwiazdę, nazwisko Okrzeil 


Prześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr., mleko zbier. 1 litr 25—30 gr, 
mleko kwaśne 1 litr 25—30 gr. śmietana kwaśna 
1 litr 1'60—2'40 zł. ser krowi I kg. 1—120 zł, 
masło zwycz. 1 kg. 460—5 zł. jaja św. I sztuka 
12—13 gr., kury I szt. 4—7 zł, kurczeta para 3—6 
zì, kaczki l] szt. 3—5 zł., gęsi I szt. 6-9 zł. wi- 
Śnie kraj, 1 kg. 1'40—1'60 z}, czereśnie I kg. 3— 
240 zł. jabłka komp. 1 kg. 0'60—1'20 zł., porzecz- 
ki 1 kg. 1'30—1'50 zl., maliny leśne 1 kg. 1*26— 
1'50 zl., borówki 1 litr 30—% gr.. ziemniaki 1 kg. 
18—20 gr. buraki ćw. z nacią 1 kg. 15—16 gr., 
marchew 1 kg. 20—235 gr, pomidory kraj. 1 kg. 
2—250 rumberbarnm I kg. 40—45 gr., ogórki kopa 
2'50—3'50 zł. groszek cukr, w lusk. | kg. 40—45 
zł. bób 1 litr 30—35 gr. 
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BANKRUCTWO SKAWIŃSKIEJ RAFINERJI 
NAFTY 
W Skawinie zawiesiła wypłaty znana firma 


„Rafinerja skawińska dla przemysłu oleju skalne- 
go Qriffel i Sp."'. Wniosek o postępowanie ugada- 
we na 50% wpłynął do sądu okręgowego w Kra- 
kowie dnia 17 bm. Wykaz wierzyciell obejmuje 
przeszło 80 firm handlowych, banków i osób pry- 
watnych. — Jest opinia, że upadłość tej firmy po- 
ciagnie za sobą szereg bankructw. Passywa wy- 
noszą 10 miljonów zł. Z krakowskich banków sil- 
nie zaangażowany jest w „Rafmerji" Bank Malo- 


polski, 
ZNÓW NAFTA W TUCHOLI 


Nietylka w studni piekarza Kallasa, ale | w In- 
nych siudniach w Tucholi (na Pomorzu) ukazala 
się ropa naftowa. Starostwa tucholskie zebrało już 
obszerne dane o odkryciu i przesłalo je do urzędu 
wajewódzkiego z wnioskiem o wszczęcie badań 
geologicznych. Na wieść o odkryciu nafty przy- 
hy! natychmiast do Tucholi przedstawiciel firmy 
Nabel. któremu polecono, aby zabrał próbki do 
zbadania. 


RUDA ŻELAZNA W POWIECIE 
CZĘSTOCHOWSKIM 


Okręgowy urząd górniczy w Częstochowie o- 
glasza, że inżynier górinczy, p. Borkowski, dzia- 
łający w imiemu towarzystwa zakladów nietako- 
wych „Hantke”, odkrył poklad rudy żelaznej we 
wsi Kamieeica Polska w powiecie częstochow- 
skim. Miejsce odkrycia polozone jest w odległości 
150 m. od drogi prowadzącej przez wiaś Kamie- 
nica Polska. 


Z ruchu socjalistycznego 


SOCJALIZM NA WSI 

w niemielę 20 bm. odbyło się w Sowlinach 
abok Limanowej w lokalu Związku rob. che- 
micznych zgromadzenie, na którem zebrali się 
licznie mieszkańcy Sowlin i okolicy. Zgromaudze- 
nie zagaił tow. Mędlarski z Nowego Sącza, klóry 
nasiępnie objął przewodnictwo, sekretarzował 
tow. Wilkus z Sowlin, Referat na temat syluacji 
gospodarczej wyglosił tow. Przybyś z Krakowa, 
poczem tow. Zawierucha z Nowego Sącza refe- 
zowel sprawę ulworzenia w pow. limanowskim 
organizacji małorolnych. Pa obu przemówieniach, 
nagrodzonych oklaskami, uchwalono jednomyśl- 
nie rezalucję, stwierdzającą, że winę za wzrasła- 
jaca nędzę mas robotniczych i chłopskich pono- 
szą rządy p. Piłsudskiego, które nie uczyniły nic, 
ażeby złagodzić klęskę kryzysu gospodarczego. Da- 
lej zebrani poiępiają rząd dykialorski, domagają 
się ustąpienia tegoż i powolania w jego miejsce 
rządu, opartego na zaufaniu ludu pracującego 
miast i wst. W związku z tem zebrani solidary- 
zują się z rezolucją uchwaloną przez Kongres 
Centrolewu, wyrażają wolum zaufania klubowi 
posłów socjalistycznych i ag golowi na wezwanie 
PPS sianąć do walki w obranie demokracji i pra- 
worządności. Wkońcu zebrani jednomyślnie po- 
stanowili ułworzyć w powiecie limanowskim or- 
ganizację małorolnych. Na tem zgromadzenie za- 
kończono. 

Slarostwo limanowskie, wykorzysiując opóźnie- 
nie rozpoczęcia zgromadzenia, oświadczyło przez 
usia swego reprezentanta, że zgromadzenie nie 
dojdzie do skutku. Wobec tego zebranie odbyło się 
za zaproszeniarni, Należy się podziękowanie sia- 
rostwu za tego rodzaju posiępowanie, klóre od- 
daje nam nieocenione usługi w walce z obecwym 
Systemem rządzenia. Takie utrudnienia stwierdza 
ją słuszność wałki o demokrację i praworządność 
i przyczyniają się do utrwalania w masach robo- 
tniczych i chłopskich przekonania, że dyklatura 
w Polsce nie jest jakimś wymysłem, ale napraw- 
dę istnieje. 


Z życia robotniczego 


ZGROMADZENII ŻYDOWSKICH 
BEZROBOTNYCH NA KAZIMIERZU 
W niedzielę 20 bm. przedpoludniem odbylo się 
w Krakowie w sali żydowskiego lcalru przy ul. 
Bocheńskiej, zgromadzenie publiczne żydowskich 
robotników 2 porządkiem dziennym: Syłuacja go- 
spodarcza w kruju i położenie klasy robotniczej. 
Zgromadzenie to, zwołane przez komitel miejsca- 
wy „Bundu” oraz Radę związków zawodowych, 
odbyło się przy bardzo licznym udziale żydow- 
skich bezrobolnych i ma ono zainicjować ener- 
giczną akcję w obronie interesów żydowskich bez- 
robalnych/Dolicja krakowska przy udzielaniu ze- 
awolenia na zgromadzenie lo czyniła wielkie Iru- 
dności, a gdy wreszcie na jego odbycie zezwoliła, 
wysląpiła w całej swej okazałości. Przed rozpo- 
częciem się zgromadzenia przymaszerowała do 
dzielnicy VIH cała kompanja „bojowo* uzbrojo- 
nej policji (nie obeszło się przylein bez hełmów 
i masek gazowych), a na sanem zgromadzeniu, 
Jakby w czasie slanu wy jąlkowego, liczna repre- 
zemłacja policji urzędowała bardzo nerwowo. 
Zgromadzenie zagaił tow. Blum, poczem obszer 
ne rc.eraty o polożeniu klasy robotniczej i sytua- 
cji gospodarczej w kraju wygłosili tow. dr. Schrei- 
ber i Fischgrund. Wszyscy referenci podkreślali 
w swoich wywodach cięskie położenie żydow- 
skich pracowników bezioboinych, kłórzy nie a- 
trzymują żadnej zapomogi i formalnie giną z 


głodu. Zgromadzeni uchwalili odpowiednia rezo- 
lucję, w której domagają się między innemi u- 
względnienia ich prawa do pracy w przedsiębior- 
siwach państwowych i komunalnych. oraz na- 
tychmiastowej pomocy jinansowej od wszystkich 
powołanych do lego czynników. 

Podczas zgromadzenia wybrana zoslała depu- 
tacja, klóra udała się do kakału z żądaniem na- 
tychmiaslowej wypłaty uchwalonej już swego cza- 
su na wniosek low. dra Schreibera przez radę 
kahalną subwencji na hezrobelnych w kwocie 
5.000 zł, depulacja wróciła z niczem, gdyż nie 
zaslała prezydjum kalialu, kióre, mima uprzed- 
niej zapowiedzi przybycia lej depułacji, uznalo 
za slosowne na lę właśnie porę zwołać komisję 
cmenłarnę i urzędować.. na cmenlarzu. 

Zgromadzem przyjęli sprawozdanie 
o tem z oburzeniem do wiadomości. 
panna, 

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW 

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


deputacji 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 23 lipca. 
SENSACYJNY PROCES PRASOWY PRZECIW 
ŁAWNIKOWI DO SĄDU PRAGY 

Wczoraj odbyła się przed sądem karnym w Kra 
kowie rozprawa o wyslępek prasowy przeciwko 
tow. Maksymiljanowi Słalierowi. Pisaliśmy swe- 
go czasu o tem, że tow. Matter jako sekrelarz 
Związku zawodowego pracowników umysłowych, 
ławnik sądu pracy i współpracownik „Naprzo- 
du", zamieścił ma łamach „Naprzodu“ w poło- 
wie marca br. artykuł polemiczny pod tytułem 
„Niepoważny i nieprzemyślany atak przeciwko 
sądom pracy: Artykul ten był odpowiedzią na 
artykuł dra R., koncypienta adwokackiego w Kra- 
kowie, zamieszczony w „Głosie Adwokałów”, w 
którym to artykule dr. R. napad! na instyinoję są- 
du pracy, a w szczególności na ławników z grupy 
pracowniczej, zarzucając im bezzasadnie ferowa- 
nia sironniczych jakoby wyroków. 

Na wczorajszej rozprawie przewodniczył s90. 
dr. Burnatowski, s wotowalj sso. dr. Cieślewaki i 
aso. dr. Stuhr. Oskarżyciela prywatnego zastępo- 
wał adw. dr. B, Rappaport, zaś oskarżonego tów. 
Staltera bronił adwokat dr. Jan Rose. Po prze- 
czytaniu aktu oskarżenia nastąpiło tłumaczenie się 
iow, Słattera, które zajęło blisko godzinę. W prze- 
mówieniu swem low. Ślalter zbijał zarzuly, sta- 
wiane mu przez okł oskarżenia i wykazal, iż ar- 
tykuł jego w „Naprzodzie" był tylko krytyką ar- 
tykułu oskarżyciela prywatnego o charakierze 
wyhnie polemicznym, że jednak forma i Ireść 
arlykułu w „Naprzodzie" nie kolidowały z żad- 
nym przepisem ustawy karnej. Na wszelki zaś 
wypadek powołał tow. Slater szereg dowodów na 
prawdziwość swoich Iwierdzeń. 

Trybunał po naradzie odmówił wnioskowi o- 
brony o przeprowadzenie zaofiarowanych dowo- 
dów, a wabec braku jakichkolwiek dalszych wnio 
sków przewodniczący podępowanie dowodowe 
zamknął. 

Po krótkim wywodzie zasłępcy oskarżyciela 
prywalnego, nasląpił wywód obrońcy adw. dra 
Rosego, który w przeszlo godzinnej mowie w spo- 
sób jasny, logiczny i rzeczowy wykazal zwpolną 
niewinność oskarżonego tow. Stałlera, oraz bez- 
podsiawność aklu oskarżenia. Na osialku zabrał 
głos tow. Malter, który w silnem przemówieniu 
powolał się na solidarne wystąpienie w tej spra- 
wie wszystkich niemal ławników pracowniczych 
i odczylał memorjał wyslosowany de minisier- 
slwą sprawiedliwości. W memorjale iym poiępia- 


| ja lawnicy wystąpienie nieprzemyślane i niepo- 


ważne dra R. i proszą o wzięcie ich w obronę 
przed podobnemi atakami. Ponadla wskazał tow. 
Stalier na ideowe pobudki, jakie nim kierowały 
przy redagowaniu przedmiotowego artykulu, oraz 
ua konieczność samoobrony zaatakowanych przez 
oskarżyciela prywatnego ławników sądu pracy. 
Powołując się na rolę przysięgi, złożoną przez la- 
wników, tow. Slalter prosił sąd o wzięcie w obro- 
nę lawników przed zarzutem stronniczego fero- 
wania wyroków, ` 

Trybunal po krótkiej naradzie ogłosił uchwałę, 
mocą której zapowiedział ogloszenie senlencji wy 
roku, z powodu obfitości malerjalu i spóźnionej 
pory, na czwarlek 24 bm. o godzinie 12. 

Ciekawej rozprawie przysłuchiwało się liczne 
audytorjum ze sfer pracowniczych i prawniczych, 
komemiując żywo przebieg rozprawy. Tow. Slat- 
lerowi i jego obrońcy drowi Rosermi złożyli obec- 
ni na sali pracownicy i ławnicy gralulacje. 


marsz. Daszyńskiego 


DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH, TOWARZYSZÓW ji SYMPA- 
TYKÓW 


Organizacja Młodzieży. TUR przystępuje do wy- 


dania płaskorzeźby tow. marszałka Sejmu len. 
Daszyńskiego, wykonanej przez prof. Ks. Dunl- 
kowsklego. Plaskorzeżba lest o formacie 25X30, 
w odiewie z żelcynku i bronzu. Cena: odlew z żel- 
cynku 9 złotych. z bronzu 15 złotych. Wszystkia 
zarządy Związków Zawodowych oraz Towarzy- 
sze i sympatycy powinni nabyć płaskorzeźbę. — 
Przy zamówieniach, które będzie zbierał tow. Bia- 
łoruski, należy wpłacić na odlew: żelcynkowy 5 
złotych, na odlew z bronzu 10 złotych; resztę 
wpłaca się po odebraniu płaskorzeźby. 

Zarząd Organizacji Młodzieży TUR 

w Krakowie, 


DOOGRGOEDRGSODODEG. 


KRONIKA 


Kraków, 28 lipca. 
Liga międzynarodowej 
współpracy kulturalnej 


KONGRES W KRAKOWIE 

Jak donosi prasa zagraniczna, w Krakowie od- 
będzie się w dniach od 23 do 25 października br. 
doroczny kongres Ligi międzynarodowej wspól- 
pracy kulturalnej, której sekretarzem! jest książę 
Karol Antoni de Rohan. Tematem dyskusji na te- 
£orocznym kongresie będą: „Podstawowe zasady 
ducha nowoczesnego". Program zapowiada nastę- 
puiące referaty: — Katol Hubert Rostworowski: 
„Wiara“; Ramon Fernandez (Paryż: „Duch kry- 
tyki“; Prof. Fryderyk Bergius (Heidelberg): „Duch 
badań naukowych“; — Prof. Iorga (Bukareszt): 
„Duch sztuki”; Leon Szestow (Paryż): „O źródle 
prawd metafizycznych*. Prof. Ludwik Vaili (Rzym) 
„Duch czynu”. Przewodniczyć na kongresie bę- 
dzie były premier i minister spraw zagranicznych 
Rzeczwnospolitej Polskiej hr. Aleksander Skrzyń- 
sld, 
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Wycieczki TUR 
7-DNIOWA WYCIIECZKA TUR DO DANJI 
Dawno zapowiadana zagraniczna wycieczka o- 

gólnokrajowa zarządu głównego Tow. Uniwersy- 
ietu Robotniczego (TUR) do Danji — odbędzie się 
w dniach od 14 da 18 września b. r. s 

Wyrieczka ma charakier oświatowo-krajo- 
zmawczy. TUR wynajmuje cały statek Żeglugi 
Polskiej „Gdańsk“ wyłącznie dla swej wycieczki: 
ilość jednak osób jest ograniczona do kilkudzie- 
sięciu. Wycieczka zwiedzi stolicę Danji: przepięk- 
ną Kopenhagę z jej wspaniałemi muzeami, par- 
kami, ratuszem i instylucjami oświatowo-robotni 
cemi i szkołami. Ponadto uczestnicy udadzą się 
w głąb Danji dla poznania metod pracy i instytu- 
eyj oświatowych na wsi duńskiej, a zarazem dla 
zetkięcia się z wysoką kuliurą i stopą życiową ro- 
botnika i chłopa duńskiego. 

Przypomnieć nale: że w Danji od 
przeszło roku rząd robotniczo-chlopski (z tow. 
Stauningiem jako premjerem), podobnie i siolica 
Danji Kopenhaga jest rządzona od szeregu lat 
przez socjalistów. Wycieczka TUR zeiknie się z 
przedsiawicielami duńskiego ruchu robotniczego, 
władz miejskich i państwowych. 

Koszł całej 7-dniowej wycieczki (przejazd 
statkiem z Gdyni do Kopenhagi i z powrolem, 
zwiedzanie, noclegi, całkowite utrzymanie przez 
cały czas wycieczki przejazdy w Danji i t. d.) wy 
nosi od osoby 250 zł, wliczając w to i opłaty pa- 
szportowe. 

Zapisywać się można najpóźniej do 15 sierpnia 
wpłacając przy wpisie najmniej 50 zl. od osoby. 
Reszta opłaty ma być uskuteczniona najpóźniej 
do 2 września. — Pierwszeństwo mają członka- 
wie TUR i naszych bratnich organizacyj i pole- 
ceni przez oddziały TUR. Kierownik wycieczki 
ma jednak prawo ostatecznego przyjęcia lub od- 
rzucenia kandydata. Zgłoszone dołąd osoby na 
powyższą wycieczkę winny bezzwłocznie wpła- 
cić zadatek, aby zachować swe pierwszeństwo. 
Zgłaszanie się bez wpłaty zadatku i żądanie rezer 
wowania sohie miejsca nie hędzie brane w rachu 
bę. Kandydaci wplacając zadatek nadsyłają rów- 
nocześnie dwie iotografje i bliższe dane o sobie 
(przynależność do TUR lub innych organicyj: Nr. 
legilymacji, wiek, zawód i dokładny adres). 

Kierownikiem wycieczki jest tow. poseł Zy- 
gmunt Piotrowski. Zglaszać się po informacje i 
wysyłać pieniądze na adres: Sekr. gen. TUR, 
Warszawa, uł. Czerwonego Krzyża 20. 
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STRAŻ KRAKOWSKA UGASIŁA POŻAR w 
MYŚLENICACH. Wczoraj w nocy wezwano kra- 
kowską straż pożarną do Myślenic, gdzie wybuchł 
pożar w rynku w budynkach kolo gmachu staro- 
stwa. Pożar strawił dwa budynki pod 1. 23 | 24, 
w których mieściły się składy ze skórą, fabryka 
wody sodowej i sklep bławatny, Dzielni krakow- 
Scy strażacy nle domuścii do przerzucenia się o 
£nia na sąsiednie budynki w rynku. Po całonocnej 
akcji ratowniczej straż krakowska powróciła do 
koszar rano. Straty znaczne. 

SAMOCHÓD WPADŁ NA CHODNIK I CIĘŻKO 
RANIŁ DWIE KOBIETY. — Wczora| popoludniu 
przy ul. Kalwaryjskiej w Podgórzu, wskutek od- 
padnięcia koła u auta, samochód wjechał na cho 
dnik | ciężko pokaieczył dwie kobiety wiejskie, 
wracające z jarmarku do domu. Są to: 40-letnia 
Wiktorja Wróbel, wdowa z Liberłowa i 76-letnia 
Anna Nowak z Podskala, Ohle doznały wedle 6- 
nzeczenia lekarza pOzotowia Tatunkowego cięż- 
kich rm na głowie | złamania kości potyllcznel. 
W ciężkim słanie przewieziono nieszczęśliwe do 
szpitala. 


Wczoraj o godzinie 6 rano w mieszkaniu przy 
wł. Murowanej 4, podczas sresztowamia odebrał 
sohle życle wysirzałem z rewolweru 26-letni Sta- 
nisław Sagan, pomocnik szoiera, poszukiwany 7a 
kradzieże. 

Policja, dowiedziawszy się, że Sagan, którego 
od dluższego czasu poszukiwała, śpi w domu przy 
ul. Murowanej 4, wkroczyła da jego mieszkania i 
zaslala go jeszcze leżącego w lóżku. Sagan we- 
zwany do ubrania się i udania do urzędu policyj- 
nego, pochwycił niepostrzeżenie rewolwer, ukry- 
ty w chusteczce do nosa į udając przecieranie ©- 
czu, oddał niepostrzeżenie do siebłe strzał. Kula 
, przeszyła skroń 1 ugrzęzła w mózgu, Natychmiast 
— 90 


KRADZIEŻE. Filipowi Haito, robotnikowi, za- 
mieszkałemu przy ul. Kościuszki 44, skradziona 
z sieni budynku Kasy skarbawei przy uł. Wiślnej 
rower marki „Nejman“, wartości 120 złotych. — 
Również skradziono rower Wł. Dąbrowskiemu, 
kupcowi, który zostawił chwilawo przed jednym 
ze sklepów w Rynku głównym. — Do mieszkania 
Leopokia Manchejmera, kupca. zamieszkałego przy 
ul. Mostowej 8. dostali się nieznani sprawcy i 
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Samobójstwo włamywacza w chwili aresztowania 


wezwano pozatowie ratunkowe, klóre przewiozła 
desperata do szpitala św. Łazarza na oddział chi" 
rurziczny, gdzie w dwie godziny potem Sagan 
zmarł. Powodem samobójstwa byla obawa przed 
aresztowaniem ; obawa przed odpowiedzialnością 
sądową za liczne przekroczenia. 

Sagan karany był za kradzież więzieniem przez 
dwa lata, oraz przez sąd wojskowy dwa miesiące, 
jak i dwukrotnie za inne czyny karygodne. 

W mieszkaniu Sagana w czasłe rewizji znale- 
zono dużą ilość różnych przyborów do włamań 
mieszkaniowych, oraz rzeczy pochodzące z kra- 
dzieży. 


| jednak na podstawie dolychczasowych wyników 


ułożyć sobie ogólny plan sytuacji personalnej. — 
W lealrach miejskich, gdzie pożądane byłyby 
zmiany, wszystko zosiaje po dawnemu. Dyrekcję 
naczelną zachował p. Artur Śliwiński, kierownic- 
two trzech teatrów: Narodowego, Nowego i Let- 
niego, p. E. Chaberski, repertuar układa p. Wł. 
Zawisiowski. O aniu nowych reżyserów i 
nowych sił aktorskich nie się nie słyszy. Teatr 


skradli garderobę oraz bieliznę, łącznej wartości 
700 złotych 

—060— 

TEATRY | KONCERTY 

TEATR BAGATELA. Dziś we środe a godzinie 9-ta] 

wieczorem lrena Solska na czele zespolu artystów 
warszawskich występuje z ciekawą sztuką WL J. Za- 
laskiezo pod iytulem „Czworo ludzi w czterech Ścia- 
nach". Interesująca treść | fascynująca forma widawi- 
ska w połączeniu z rewją mód będzie atrakcją. Przed- 
stawienie będzie powtórzone Jutro we czwartek me- 
odwołalnia poraz ostatol. Sprzedaż biletów w kasie 
teatcu odhywa się przez cały dzień. 


—000— P 
Z Bolsia 
MUZYKANT ZABITY PODCZAS FESTYNU. 


W Mikuszowicach (pow. Biala) podczas festynu 
wybuchła bójka między gośćmi z Wikowic i By- 


Nowy, nieczynny od wiosny, ma być otwarty 
w końcu września lub w pierwszych dniach paź- 
dziernika, jako scena kameralna, nie zobowiązu- 
jaca się do nań doświadczalnych. Znaczniej- 
sze — liczebnie — zmiany zajdą w teatrach p. A. 
Szyimana. Z zespołu aktorskiego mają odejść pp.: 
Machalski, Dziewoński, Kuncewiczówna, Żytkow- 
ska, Szubert, Niedzałkowska, Ślaska. P. Modze- 
lewską stara się pozyskać na szereg wysłępów 
gościnnych jeden z teatrzyków rewjowych. Dru- 
żyna teatru „Ałeneum”, na którego czele stanął 
Stetan Jaracz, jest jeszcze niesk« letowana. 
ZAMKNIĘCIE TEATRU W LUBLINIE? Odby- 
ło się w Lublinie posiedzenie komisji teatralnej 
magistratu. Po rozpatrzeniu nadesłanych ofert, na 
kierowniclwo teatru, postanowiono teatr w Lubli- 
nie w przyszłym sezonie zamknąć, Na decyzję ko- 
misji wpłynęło to, że magistrat nie jest w stanie 
udzielić leatrowi subsydjum golówkawego, nato- 


slrej z jednej sirony, a z Mikuszowic z drugiej. 
W czasie bójki paulo kilka sirzałów rewolwero- 
wych. Jedna z kuł ugodziła w glowę Anłoniega 
£ipzera (l. 23), który na feslynie gral jako muzy- 
kant. Zipzer poniósi śmierć na miejscu. 


WŁAMYWACZE PRZY POMOCY NABOJU 


DYNAMITOWEGO CHCIELI DOSTAĆ SIĘ DO 


EJ. Nieznani włamywacze dostali 
się po wyważeniu drzwi do kancelarji gminnej 
w Byczynie (pow. Chrzanów). Następnie założyli 
oni do zamku. znajdującej się lam kasy ognia- 
trwałej nabój dynamitowy. kłóry następnie zapa- 
lili, chcąc wybuchem spowodować otwarcie kasy. 
Nabój wybuchł, ale nie rozsadził kasy. Zwabieni 
eksplozją sąsiedzi wybiegli na ulicę i poczęli go- 
nić uciekających włamywaczy. Opryszki oddaw- 
szy kilka strzałów rewolwerowych w kierunku 
goniących ich ludzi, znikli w ciemnościach nocy. 

ROBOTNIK UKASZONY PRZEZ ŻMIJĘ. — 
W Woli Balorskiej pod Bochnią, podczas pracy 
ziemnej, został ukąszony przez żmiję w lewą dłoń 
21-letni Antoni Foryś robolnik, Forysia natych- 
miast przewieziono koleją do Krakowa i na pogo- 
lowiu ratlunkowem  wsirzyknięło mu surowicę 
przeciw jadowe żmiji. Ponieważ sian zdrowia Fo- 
rysia jesi poważny, gdyż ręka mu spuchła, prze- 
wieziono nieszczęśliwego do szpiłąła św. Łaza- 
rza. 

ŻONA FLAKONEM DO KWIATÓW ZABIJA 
MĘZA. Zamarstynów (pod Lwowem) stał się o- 
uegdaj widownią Lagicznega zajścia, które pocię- 
gnęło za sobą śmierć człowieka. Żyjąca w złych 
stosunkach z męzem Marja Budzińska, doprowa- 
dzona, jak zeznała, podczas kłólni do ostaieczno- 
ści, chwyciła metalowy flakon na kwialy i rzu- 
ala nim w sironę męża. Skulki tego czynu były 
opłakane. Franciszek Budziński, ugodzony w glo- 
wę, padł, brocząc krwią, na ziemię, a w kilka 
chwi potem zakończył życie. Jak wynika z do- 
tychczasowych, żmudnych dochodzeń, Budziński, 
z zawodu monter, był podobna włamywaczem 
kasowym, co przynosiło mu niezły dochód. Po 
Szeregu „wysiępów”* kupił sobie dom, który — z 
obawy przed sekwesirem — zaintabulował na na- 
zwisko żony. Wszysiko było dobrze, dopóki w ro- 
dzinie panowała mmłość. Gdy zaczęły się kłótnie, 
spowodowane niemoralnem życiem Budzińskie- 
go, żona zażądała rozwodu, co nalrafiło na tru- 
dności z powodu domu, zapisanego w całości na 
nią. Wszystko to nie sprzyjało porozumieniu, ra- 
czej gromadziło materjał do wybuchu. Pa doko- 
naniu zbrodni, Marja Budzińska zgłosiła się sama 
w komisarjacie policji i przyznała się do zbro- 
dni. 

„KONTRAKTY* W TEATRACH WARSZAW- 


l cja alstorów nie jest jeszcze ukończona. można 


SKICH. Donoszą z Warszawy: Doroczna rekrula- , 


miast może udzielić tylko subsydjum w natural- 
jach, jak gmach, oświetlenie, węgiel, mieszkanie 
dla dyrektora itp. Oferanci, prócz świadczeń w na 
turze zażądali subwencji w kwocie od 50—100.000 
zł. rocznie, przyczem nie dają ze swej strony gwa- 
rancji co do poziomu arlystycznego teatru. — 
W związku z lem komisja ieatralna magistraju 
postanowiła rozwiązać się przed upływem kaden- 
cji. Zrzeszenie aktorów ZASP w Warszawie de- 
Tae się prowadzić teatr bez subwancji golów- 
ej. 

10-LETNI CHŁOPIEC WCIĄGNIĘTY DO 
SZAJKI RABUSIÓW. W sobotę okoła godz. 9-tej 
wiecz. Marja Kołasowa powracała z Rawy Mazo- 
wieckiej do swej sadyby we wsi Glimniku. Gdy 
znalazła się w lesie, napadło na nią trzech osob- 
ników (wśród napasiników znajdował się... 10- 
letni chlopak). Nieznajomi, grażąc rewołwerami, 
zrabowali kobiecie 160 zł. i uciekli, dając w stro- 
nę Kolasowej kilka strzałów rewolwerowych, któ- 
re na szczęście chybiły. Kolasowa dobiegła do 
wsi i powiadomiła policję. W pościgu oprócz 
funkcjonarjuszy policji brało udział kilku harce- 
rzy, obozujących w pobliżu. Na drzewie przy- 
drożnem zatrzymano chłopaka, który przyznał się 
do uczestnictwa w napadzie i wskazał kryjówkę 
bandycką. W kryjówce lej zasiano jakąś śpiącą 
kobietę głuchoniemą, oraz znaleziono dwa rewol- 
wery, bagne! rosyjski, przerobiony na sztylet, o- 
raz wiele rzeczy z kradzicży i rabunków. Młodo- 
ciany członek grożnej bandy zeznał, że hrał u- 
dział w sześciu napadach. Bandyci skryli się w 
lasach rawskich. Pościg trwa. 

POWIESZENIE 7-KROTNEGO ZBRODNIA- 
RZA. Onegdaj wieczorem w Osłrowiu na dzie- 
dzińcu miejscowego sądu okr. nastąpiło stracenie 
przez powieszenie Czesł. Koniecznego, który wy- 
rokiem tego sądu został przed kilku miesiącami 
skazany na karę śmierci za siedmiokrotne mor- 
dersiwo, popełnione na własnej matce i 6 ro~ 
dzeństwa. ź 
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z zagranicy 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES KOBIET Z 
WYKSZTAŁCENIEM AKADEMICKIEM. W pią- 
tek 18 bm. otwarty został w Pradze międzynara= 
dowy kongres kobiet z wyższem wyksztalceniem, 
zrzeszonych w Międzynarodowej federacji kobiet 
z wykształceniem akademickiem, do której w chwl 
li obecnej należy około 50.000 członkiń. Między- 
natodowa federacja kobiet z wyższem wykształe 
ceniem założona zostala w roku 1920 w Londynie 
a celem jej jest dążenie do zacieśnienia węzłów 
współpracy między kobietami z wyższem wy” 
kształceniem calego Świata. Dzisiaj w Federacji 


reprezentowanych jest łuż 37 państw. Za jedno 
ze swych uaczelnych zadań uważa Federacja u- 
dzielanie stypendiów siudentkom i absolwentkom 
szkół wyższych celem umożliwienia im prowadze- 
nia studjów w poszozególnych państwach. Za pra- 
ce naukowe, odznaczające się specjalnemi walo- 
rami, członkinie Federacji otrzymują specjalne na” 
zrody. Na kongresie praskim, w którym bierze u- 
dzial około czierdzieści delegatek poszczególnych 
państw, oprócz spraw zawodowych omówione zo- 
staną kwestje, pozostające w związku z projektem 
wymiany lekarzy i lekarek pomiędzy poszczegól- 
memi państwami, dalej sprawy wymiany nauczy- 
cielek szkól średnich, problem stypendjów i t. .d. 


Ruch spółdzielczy 


SPÓŁDZIELNIE A PRZESILENIE 
GOSPODARCZE 


Wedle danych Sekcji Statystycznej Związku 
Spółdzielni Spożywców, obroty spółdzielni związ- 
kowych w maju r. b. zmniejszyły się w porów- 
naniu z majem roku ubiegłego zaledwie o 21%. 
Spadek obrotów w spółdzielniach wiejskich oraz 
w lódzkim okręgu włókienniczym wynosił prze- 
szło 5%, natomiast spółdzielnie spożywców w Za- 
zlęhia Węzławem powiększyły obroty swoje © 
22%. W porównaniu z niezwykle ciężką sytuacją 
handlu prywatnego spółdzielczość wykazuje dużą 
zywotnaść oraz odporność wobec skutków prze- 
silenia gospodarczego. 


KONIECZNOŚĆ UBEZPIECZANIA MAJATKU 
SPOŁECZNEGO 


Klęska pożarów, która nawiedza obecnie kral 
caly, powinna wzmocnić czujność wladz wszyst- 
kich organizacyj społecznych. Zwlaszcza spół- 
dzielnie spożywców, których cały majątek ulioko- 
wany jest w towarach i urządzeniach, obowiąza- 
ne są moralnie do ubezpieczenia od ognia powie- 
rzomego im majątku ogółu stowarzyszonych. Nic- 
stety, 2/3 naszych stowarzyszeń spożywców nie 
ubezpiecza się, narażając nuenie społeczne na nie- 
bezpieczeństwo strat. Nałeży temu stanowi rzeczy 
przeciwdziałać, żądając od władz spółdzielni u- 
bezpieczenia bezzwłocznezo majątku spółdziełni. 


Z DZIAŁALNOŚCI MŁODZIEŻY 
SPÓŁDZIELCZEJ 


Związek przysposobienia społecznego i spół- 
dzielnia mładzieży „Zew“ w Warszawie (Nowo- 
grodzka 21) organizują w czasie od 3 do 16 sier- 
pnia w Kątach nad Dunajcem irzeci obóz t. zw. 
przysposobienia społecznego. Ma on na celu, © 
prócz zagadnień praktycznycii pracy społeczna- 
spółdzielczej młodzieży, omówienie czynnego sto- 
sunku do kultury. Wykłady wyzloszą tow. dr. 
Oskar Lange, asystent proś. Krzyżanowskiego, 
prof. K. Korniłowiez, dr. med. H. Korniłowicz-Pa- 
włowska, oraz p. Cz. Jaksa-Bykowski. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela spół- 
dziełnia „Zew”, Warszawa, Nowogrodzka 21. 


SPÓLDZIELCZOŚĆ SPOŻYWCÓW W AUSTRIJI 


W związku z mającym sie odbyć w Wiedniu 
międzynarodowym komgresem spółdzielczym staja 
się interesujaca sprawa obecnego stanu ruchu 
spółdzielczego w Austrii. Qdy w r. 1918 rozpadła 
się stara monarchja Habsburgów, Związek spól- 
dziejni austriackich, obejmujący, za wyjątkiem 
Czech, wszystkie spółdzielnie spożywców krajów 
b. Austrii, stracił naraz 3ł4 swoich spółdzielni. 
Pozostała w nim zaledwie 91 spółdzielni, z ozólną 
liczbą członków 152.000 i kapitalem udziałowym 
w wysokości 33 miljona obecnych szylmgów au- 
strjackich. Obrót tych spółdzielni wynosił 67 mi- 
licnów obecnych szylingów austriackich. Okres 
dewaluacii korony austrjackiej pozbawił spółdziel- 
nie znacznej części kapitałów obrotowych. Fium- 
dusze wlasne, sięgające przed wojną 5 i 1/4 miljo- 
nów obecnych schilinzów austr., po stabilizacji 
waluty spadły do 1 i 1/4 miljona schil. Konieczność 
oczyszczenia rejestrów spółdzielnt od balastu t. 
zw. członków martwych, pociągnęła za sobą wy- 
kreślenie z samej Wiedeńskiej Spółdzielni Spo- 
żywców 105000 członków na ogólną liczbę 165 
tysięcy członków zarejestrowanych. Usflna jednak 
praca propagandowa spółdzielni austriackich zdo- 
lala przyciągnąć od arzanizacyj spółdzielczych no- 
we rzesze konsumentów na czlonków, tak że o- 
becnie na terenie Austrii istnieje 117 spółdzielni 
z obrotem rocznym 162 milionów schil. austrjac- 
kich. Spółdzielnie te posiadają 260.000 członków, 
a kapital udzialowy ich wynosi 2,557.000 schilin- 
gów austri. Spółdzielnie austriackie, mimo trudno- 
ści i przesilenia powojennego, mimo znacznego 
bezrobocia, rozwijają się stale, odzyskując jedną 
utraconą pozycję za drugą, a nawet szykują się 
da zdobycia rawych. 
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Zamach morderczy antysemitów 
na rumuńskiego wiceministra 


Bukareszt, 22 lipca. Wczoraj popołudniu usilo- 
wali studenci antysemici zamordować sekretarza 
stanu Konstantego Angełescu, zastępującego obec- 
nie ministra spraw wewnętrznych Vajdę Waiwo- 
da, który bawi na urlopie. Wczoraj o godz. 11 ra- 
no zgłosiło się do ministerstwa 8 studentów uni- 
wersytetu bukareszteńskiego, prosząc a audiencję 
u ministra. Gdy kazano im czekać, czekali cier- 
pliwie, aż po godz. 1 wezwano ich do gabinetu 
ministra. W kilka minut po ich wejściu do gabi- 
netu urzędnicy usłyszeli 8 strzałów rewolwero- 
wych. Rzucili się w stronę gabinetu ] natknęli się 
na korytarzu na uciekających studentów, z któ- 
rych jeden Beza, współpracownik anlysemickiej 
„Epoki, trzymał w ręku jeszcze dymiący rewol- 
wer. Dzięki wszczęciu w porę alarmu udało się 
wszystkich zbrodniarzy aresztować, Wicenrinistra 
Angelescu znaleziono leżącego na podłodze, nle- 
przytomnego | zalanego krwią. Okazało się, że 
jest on ramny trzema kulami w głowę i ramię. 
Rannego wiceministra przewieziono do szpitala, 
gdzie dokonana wyjęcia kul. Stan rannego jest 
dotąd bardzo ciężki, 

Przy przesłuchaniu uwięzionych zamachowców 


podali oni jako powód swego czynu „zdradę spra- 
wy narodowej rumuńskiej", jaką, zdaniem tych 
huliganów, popelm! p. Angelescu, wydając zarzą- 
dzenia dia zapobieżenia rozszerzaniu się pogro- 
mów żydowskich i rozkszując aresztować win- 
nych udziału w pogromach, Beza zeznał, że istnie- 
je spisek celem zamordowania wszystkich człon- 
ków rządu. Na wieść o zbrodni premier Maniu i 
minister spraw wewnętrznych Wajda Wojwod 
przerwali natychmiast swój urlop i powrócili da 
stolicy, 

Bukareszt, 22 Hpca. Antysemicka „Liga obrony 
narodu“ pod przewodnictwem prof. Cuzy zapo- 
wiedziala odbycie w najbliższych dniach kongresu 
w Jassach, na którym mają się pojawić delegaci 
antysczmiccy z całej Rumiagi, Kongres bedzie miał 
za zadanie intensywny rozwój ruchu antysernio- 
kiego. Po kongresie Cuza przedłoży królowi me- 
morjał ze skargami na prześladowanie antysemi- 
tów, zwłaszcza w związku z ostatniemi pogroma- 
mi, 

Bukareszt, 22 lipca. Aresztowano dotąd 28 nu. 
czestników pozromów, między nimi jednego księ- 
dza grecko-katollckiego. 


TETEGRAMY 


ZGON WACŁAWA SZYMANOWSKIEGO 


Warszawa, 22 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Zmarł dzisiaj w wieku lat 71 Wacław Szyma- 
nowski, sławny artysia-rzeźbiarz, twórca secesyj- 
nego pommika Szopena w parku łazienkowskim 
w Warszawie i pomnika Groitgcra na plantach 
w Krakowie, oraz odrzuconego projektu grupy 
rzeźbionej „Pochód na Wawel". Zmarły był pier- 
wotnie malarzem-impresjonistą. Bardza słoneczny 
jego krajobraz z tei epoki posiada krakowskie Mu- 
zeum Narodowe. 


„TAJEMNICA* 


Warszawa, 22 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Ministerstwa spraw zagranicznych urządziło wcza 
raj konferencję prasową w sprawie zamachy bom- 
bowego na paselstwo sowieckie z przed paru 
miesięcy. Konferencja ta nosiła charakter poufuy 
1 obecni na niej wiceminister Wysocki i prokurator 
Michałowski mieli udzielić dziennikarzom wyjaś- 
nień, odnoszących się do wyników Śledztwa. 
Skończyło się jednak na tem. że p. prokurator 
Michałowski wyłoży! prasie tylko konieczność 
zachowywania w (ej sprawie tajemnicy ze wzele- 
du na interes państwa i żadnych wyjaśnień nie 
udzieli. tak że dziennikarze wychodząc tyle wie- 
dzich. co wchodząc. 


BERESOWSKI KAMIEŃ WĘGIELNY 
Warszawa, 22 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Dzislaj popołudniu premier Sławek bral udział 
w uroczystości zalożenia kamienia węgielnego 
pod dom ludowy imienia Stefana Okrzei. 
KONFISKATY 


Warszawa, 22 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Dzisiejsze dzienniki wieczorne „ABC“ i „Wieczór 
Warszawski" zostaly skonfiskowane za przedruk 
z katowickiej „Polonji* artykułu omawiającego 
narady prezesów Związków legionistów. 

PRZED WYBORAMI NIEMIECKIEMI 

Beeiin. 22 lipca. Rozłam w partii nacżonalistycz- 
nei jest rzeczą dokonaną. Dwudziestu posłów na- 
cionalistycznych z hr. Westarpem na czele zgło- 
slo swoje wystąpienie z parti Hugenberga i za- 
mierzają stworzyć przy wyborach wspólną liste Z 
wolnokonserwatywną grupą Treviranusa. Hrabia 
Westarp był prezesem partji nacjanalistycznej, aż 
do chwili, gdy w lecie r. 1928 wysunął się na czo” 
to Hugenberg. Grupa Treviranusa oderwała się od 
partii Hugenberga już w marcu r. b. i brala udział 
w rządzie Briininza. 

CHOROBA TOW. HERMANA MUELLERA 


Berlin, 22 lipca, Były kanclerz Rzeszy tow, Her- 
man Muller zachorował ciężko. 


NAWRÓCONY NA SOCJALIZM 


Londyn, 22 lipca. Parija praay załatwila przy- 
chylnie prośbę dra Mackenzie Livinzstone'a, zna- 
nego dziołacza liberalnego, o przyjęcie go w sze” 
tegi Labour Party. Dr. Mackenzie Livingstone był 
od 1923 do 1929 t. posłem liberalnym z wysp He- 
brydzkich. W czasie ostatnich wyborów zrzeki 
się kandydowania z powodu różnie w poglądach 


„| miedzy nim. a kierownictwem partii Uberalnej. Za- 


rząd partii pracy postanowił przy najbłższych 
wyborach wysunąć jego kondydaturę w okręgu 
Moray i Nairn, uchodzącym dotąd za mezdobytą 
twierdzę konserwatystów. 


OWOCE WĘGIERSKIEJ SANACJI 


Budapeszt, 22 lipca. Prokuratura zatwierdzia 
nakaz aresztu wydany tymczasowo przez sędzie- 
go śledczego, przeciw burmistrzowi Alby Regi 
(Stuhlweissenburz) dr. Aładerowi Savarosowi i 
technicznemu radcy magistratu Alby Regii Eme- 
rykowi Vardze. Panowie ci nie mogą się żadnym 
sposobem wyrachować ze 150 tysięcy peng z po- 
młędzy przeszło miljona wydanego na roboty bu- 
dowlane. Aresztowanie to wywołało w całych 
Węgrzech ogromne wrażenie. 


LUD EGIPSKI BRONI SWEJ WOLNOŚCI 


Londyn, 22 lipca, Donaszą z Kairu. że w ponle- 
działek 21 bm. miały tam miejsce demonstracje 
waidystów, w czasie których policja zabiła jed- 
nego człowieka i tanila 87. Również w Port Sai- 
dzie odbyły się demonstracje, w czasie których 
zabito jednego demonstranta | poraniono 21. Ate- 
sztowana skutkiem tych zajść w samym tylka 
Kairze 323 osoby. Starcia, w których interwenio- 
walo również wojsko, były bardzo ostre, 16 żoł- 
nierzy i 59 policjantów odniosło rany. 


TAJFUN W JAPONII 


Londyn, 22 lipca. Według urzędowych danych. 
japońskich zginęło skutkiem tajfunu 69 osób, a 
ficzba rannych przenosł 700. 1600 domów zostało 
zupelnie zburzonych, a uszkodzonych jest 12 tys. 
Zatenęło przeszło 100 okrętów, które w chwili 
katastrofy znajdowały się w portach. Liczba akre- 
tów, które zginęły na morzu jest narazie niezna- 
na. 


L dnia 


„KAWALEROWIE I PANNY ŁĄCZCIE SIĘ!" 


Ponieważ jedną z przyczyn odrzucenia przez 
parlament niemiecki dekretów finansowych prezy- 
denta i następującezo rozwiązania nariamentu, 2 
co za tem idzie jednem z haseł, o które toczyć się 
będzie walka w czasie wyborów, jest dekret na- 
kładający na kawałerów i panny, których docho- 
dy wynoszą 220 mk. fub więcej dosyć wysoki 
specjalny podatek, powsiał w Niemczech w kołach 
notorycznych „listenmacherów", którzy przy każ- 
dych wyborach wysuwają ad hoc skonstruowane 
listy nigdy nie zdobywające mandatu, pomysł n- 
tworzenia osobnej „part kawalerów i panien" z 
osobną listą kandydacką na wyborach i progra- 
mem streszczającym się w odrzucenin tego ka- 
walersko-panieńskiego podatku. Prasa berlińska 
żartuje na ten temat, że może i wartoby zalożyć 
taką partię, kióra powinna sparafrazować hasło 
prołetarjackie na „Kawalerowie i panny Jączcie 
sie!“ Choćby nawet nie zdobyła ani jednego man- 
datu do parlamentu, to w każdym razie, o ile w 
Tządzi z kilkadziesiąt „kawalersko-naniefńskich" 
zgromadzeń i odbędzie kilkaset posiedzeń takichże 
komiletów, lo może wielu swoich członków za- 
prowadzić jeśli nie da parlamentu, to do ołtarza. 
=000—, 


Z letnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja własna Naprzodu") 
Sopoly, w lipcu. 

Kiedy polrytowanemu i zgorszemu ździerstwem 
Gdyni, odechciało mi się zaglądnięcia do Kamien- 
nej Góry, czy Orłowa, bo bałem się, by mi tam 
niezdarto nawet opalonej w Helu na ciele skóry, 
zaciekawiłam się, jakie ceny i stosunki panują 
w.. Sopotach. Nie chciało mi się wsiępować do 
bardzo sympatycznie położonej Oliwy, by przy 
sposobności zobaczyć sławne w kościele organy, 
ale jak wygląda sezon w jaskini gry na Bałyku, 
a jaką chciano uszczęśliwić Krynicę, czy inne na- 
eze uzdrowisko — co słychać w Sopołach w tym 
roku? Ostatnio byłem tam w maju zeszłego ciał 

Byd w Sopotach, a nie być w kasynie gry — nie 
podobna. Bywam tam nie dla „wsypywania na- 
szym wrogom" pieniędzy do kieszeni. ani wygry- 
wania w mordowni ludzkich kabz i nerwów, lecz 
by porównać postęp morskiego kąpieliska ościen- 
mego z naszemi. Nie taję zupełnie i tego, że z 
prawdziwą pasją wpalruję się w te głupie, zapo- 
cone, o wybaluszonych oczach pyski, które zgry- 
wają się kombinując na przeróżne sposoby, z któ 
rych żaden nie ma warlości. Dobrze się czasem 
popatrzeć na tak rażącą glupotę ludzką, jaka się 
tu objawia. 

Pod względem estelyki Sopoty odznaczają się 
wyglądem nie pozostiawiającym dużo do życze- 
nia. Wszędzie iście niemiecki ład i systematycz- 
ność, wille ukwiecone, czysto i wzorowo utrzy- 
mane. Łazienki nadmorskie, przysiań, spacery, 
sklepy, kawiarnie i t. p. — miłe oka bawią. Ceny 
piekielne. Co u nas na złote, w Sopotach na gul- 
deny gdańskie. Gulden ma kosztować 170 — w 
przeliczaniu biorą 1 2 zlote. 

Ku wielkiemu zdziwieniu widzę, że jeszcze wie 
je mieszkań do wynajęcia — polowa lipca. Wi- 
docznie snoby w tym roku niedopisały. W kasy- 
mie gry rozmawiam po polsku przy wystawieniu 
mi karty wstępu. Personal ugrzeczniony. Mniej 
poiskich twarzy w chęci rozbijaniu banku. Pocie- 
azne io zjawisko. Nie bawiłem tam długo i wy- 
niosłem się na wydzmę. 

Urządzenia wydmy w Sopotach bezkonkurencyj- 
ne. Znać na każdym kroku zabiegi celowe i pro- 
pagandowe, znać chęć zakasowywania sąsiadów. 
A w Gdyni to co krok tylko oznaki, że kto tu co 


nNAPRZOD" 


dluhał, to jakby myślał tylko ile mu z tego do 
kieszeni wpadnie, N. p. ciekawy byłbym ile też 
kosztował na przysiani ów „domeczek z kart“, 
służący ną wykręcenie się kilku osób za szklan- 
ką herbaty, a w razie niepogody niema gdzie 
przeczckać na przybycie statku. 

Nie mam zamiaru polępiania w czambuł Gdy- 
ni, a chwalenia Sopot, ale mam zamiar propago- 
wać dobro i piękno, które i w Gdyni musi mieć 
zastosowanie. Byłby wslyd, gdybyśmy nic podo- 
| łali i zostawali w tyle. 

Z końcem lipca oczekiwany jesi tu wielki na- 
pływ gości. Zjeżdża do Sopot opera i da przedsta- 
wienia w lesie, jakie tamtego roku mialy wprost 
wyjątkowe powodzenie. Dang będzie w pięć wie- 
czorów Opera Webera „Wolny Strzelec". Przed- 
miawienia uprzedza szalona reklama, a przygoto- 
wania idą w grube nakłady pracy i pieniędzy. 
Wszystko się oplaci i z pewnością nietylko się œ 
płaci i z pewnością nielylko pod względem fi- 
nansowym. 

Czy w Polsce nie dałoby się o czemś podobnym 
pomyśleć i czy nie byłoby komu coś podobnego 
urządzić? Przypuszczam, że jeśli przedstawienia 
„Odprawy posłów greckich“ i festivale miały na 
zamku wawelskim wspaniałe powodzenia, nie u- 
lega najmniejszej watpliwości, że „opera leśna“ 
n. p. w Wolskim lesie zyskałaby nie gorsze. Sta- 
ruszek Kraków niecoby się ożywił, a muzyka le- 
śna możeby oddziałała ożywczo na... radców miej 
skich w kierunku ożywienia ich pracy nad do- 
brem miasta. Gdyż przyjdzie ich wkrótce chy- 
ba... wywieść do Sopot i... przegrać w kasynie. 

St. Sz. 


Związki | zóromaczenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU UBEZPIECZEŃ 1 
USTAW SPOŁECZNYCH Związku zawodowego 
pracowników umysłowych, Kraków, ul. Sławkow- 
ska 6 |. p., odbędzie się we środę 23 lipca br. o 
godzinie 7/30 wieczorem w lokalu Związku. Wzy- 
wa się wszystkich członków lego Wydziału do 
punktualnego i niezawodnego przybycia. 

—000— 
Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Nr 168 Czwartek 24 lipca 1930 


HUMOR I SATYRA 


— Na komplementy kobiety są zawsze lase. 

— To zależy. Gdy mówię żonie, że jej bardzo 
do twarzy w starym kapeluszu, to zawsze bez 
rezultatu! 

. . 

Ęzzaminator (przy maturze): Kto byl najwięk- 
szym zdobywcą świata? 

Abiturjentka: Don Juan. 


REDERTUAR 


TEATR BAGATELA: 


O godzinie 9 wieczorem: „Czworo ludzi w czte- 
cech Ścianach* W. Jastrzębca Zaleskiego (lre 
na Solska). 

KINOTEATRY, 


Apollo: „Pocałunek kochanki”. 

Bagatela: „Noce hiszpańskie". 

Corso: „Tajemnica dziewiczej puszczy" į „Szakał 
Dom Żołnierza: „W sobotnią noc". 

Promień: „Jad miłości". 

Sztuka: „Nowy Jork w nocy“. 

Uciecha: „Braterska miłość”, 

Wanda; „Na zachód od Zanzibaru”. 

Warszawa: „Oórą marynarze”. 


RADJO KRAKGU SKIE 
Środa 23 poa 
11.40: Przegląd Prasy Krajowej (PAT). 1158: Sygnał 
czasu, hejna] z wieży Marłackiej. — 12.10: Gramofon. 
12.30: Program dla dzieci. „Zabawki Lali“, 13.00: Ko 


(ze wspomnień osobł- 
stych) — wygłosi p. O. Retlnzerowa. 19.45: Skrzynka 
rońnicza | giołda. 20.00: Zegar z warszawskiego obedr- 
watorjum astronomicznego wybije godzinę ósmą, Pra- 
sowy dziennik radjowy. 20.05: Rechai wokalny p, Sta- 
nislawa Stwika: arie operowe, pieśni włoskie i hiszpań- 
ske. 21.00: Kwadrans Kieracki. 21.15: Plosenki 1 prze- 
boje w wykonaniu p. Stanisławy Żurawskiej. 22.00: 
Feljetan: „Ułan, który się zgubił”, 28.15: Komunika 
meteorologiczny, policyjsy | sportowy. 23,00: Muzyk: 
taneczna ze Lwowa. 2400: Hejnal z wisży Maręklej. 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
Pracy |. » a s a s» » » . Zł. 4— 
Minier: Dice 05 = 3.50 
Wasllewski; Zarys dzlejów P. P. S.. . 280 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zaęgrodzki: Umowa o pracę pracawn. 
umysłowych |» » « » s a » eo 3— 
Sądy pracy s » » e „ . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę rohotni- 
ków », na z a a a 4 3 4 2 1 240 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej s » s « » oses « + 40 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
Indzkościse, HP ARONA AAU 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
rzemyśle polskim (w świetle wyni- 
w ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych + . » s a « « + . o 4— 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 
blu Dabrowskiem =. . . . . . . B= 
Stanisław Rychiiński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce SEM 21225) 
Zygmunt | Feliks Grossowle: Socjologja 
partji politycznej . . . . . . . . 250 
P. Krapotkin: Spólnictwo a soclalizm 
wolnościowy . - - . « « «. . . 460 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
WEGO oe ae 0 MAO OE AG 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5— 


Nowakowski: Marksizm a geografja go 
JELCZ JAR o BLO BR 6 
Welisch: Technika pracy umysłowej. . 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski ł Piłsud- 
CZYCYNJERN a e e a 


Zamówienia z prowlncji należy kleruwać 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


re" 
Spółdzielnia Związku Kaftarzy 


G} 

o E 
a „KAFEL“ € 
Kraków, Towarowa 4, telefon 15703 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres | 
kaflaratwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyłącznie siłami fachowemi 


BEE GEJ EEEE 


Szukam dzierżawy domu 
ogród, kawałek pola, blisko atacji w pobliżu Krakowa. 
Staszewski, Kraków, Urząd Celny. 


F. PRAZŻAK 


PRACOWNIA 
NAJWYKWINTNIEJSZYCH UBIOROW MĘSKICH 
Kraków, Św. Marka 25. Tel. 8717. 


Art. szlifiernia szk. ytwórnia luster [| 
ZYGMUNTA FELDMANNA 


Kraków XXII. nl. Tarnowskiego 5, tel. 29-51 


ai 


wykonuje szyby szlifowane 1 lustra ze szkla belgij- 
akiega i czeskiego, rzeźby w szkle, gabiotki szklane, 
ochraniacze wokolo klamek, oprawy w mosiądz, 
półki do wyzław, lustra przeźroczyste oraz wszelkie 
roboty w zekrea szlifieratwa szkła wchodzące pa 

cenach przystępnych. 


313 


Mardza bkazyjnia dostarczą 


WAGON KARBIDU 


również w mniejszych ilościach. — Biuro Techniczna 


| 


Juwusz JURCZAK 


KONGESJONOWANY INSTALATOR 
Wodociągów 
Gazociągów 

i centralnych ogrzewań 


Kraków, Franciszkańska L. 4 
Teleton 4701 


PYYPPPPPTYYPPETOZZM 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najskromulejzzych do najwapa- 

nialszych, pizeprowadza ekuhumacje } przawozy zwłok 
do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleka idąca natępatwa. 


870 


8 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Składy: 

Zabłocia 


Biura. Telelony; 


Kraków, Pawla 8. 284 i 3611 
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